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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Dyrekcja ubezpieczeń. —  P o d a je  do publicznej 

w iadom ości, z’e w  w y k o n an iu  a rt. 15 U stąw y  o u- 
bezpieczeniu ruchom ości od  ognia, K om m issja rzą- 
dow a sp raw  w ew n ę trzn y ch  i d u ch o w n y ch  re s k ry ­
p tem  z dnia 30 styczn ia  (12 lu tego) r. b. Nr. 
1467549, p rzy ch y ln ie  do w niosku  D yrekcji, z a ­
tw ierdziła  n a  ro k  b ieżący taryffę  o p ła ty  sk ładek  
od  tego  ro d za ju  ubezpieczeń  o 10%  o b n iżo n ą .—  
D y rek c ja  spodziew a się, że obniżenie ta ry ffy  w  r. 
1856 o 2 0 % , w  ro k u  1857 o 30°/0, a w  ro k u  b ie ­
żącym  jeszcze o 10% , czyli w  ogóle o 4 0 % , d a ­
ją c  rękojm ję ubezpieczonym , że ich  żadne n a d ­
zw yczajne ciążyć nie b ę d ą  o p ła ty , ale ty lk o  tak ie , 
ja k ie  są  konieczną w yw ołane  p o trzeb ą , ja k  z j e ­
dnej s tro n y  s tać  się m oże zachęt." do k o rzy stan ia  
z in sty tucji, w  k tó re j k ażd y  pom ocy  i o ch ro n y  od 
u p ad k u , na w y p ad ek  k lęsk  lo so w y ch  spodziew ać 
się m o ż e ,— ta k  z d rug iej, będzie p o b u d k ą  d la  
w szy stk ich  ubezp ieczonych  z ruchom ościam i, do 
regu la rn eg o  op łacan ia  sk ładek , a tein sam em  za­
słonięcia się o d  sku tk ó w  art. 95 U staw y, p o d łu g  
k tó reg o , dopuszczenie zaległości w  opłacie sk ład ­
ki przez sześć m iesięcy, po c iąg a  za so b a  u tra tę  
p ra w a  do w y n ag ro d zen ia  n a  w y p ad ek  pogo- 
rzeli. —  W  W arszaw ie  dnia 12 (24) lu tego  1858 
roku . —  P rezes, ra d c a  ta jn y , Łaszczyński. —  N a­
czelnik kancellarji, Niedzielski.

—  N astępujący uczniowie szkół okręgu naukowego 
W arszawskiego, jako  odznaczający się szczególnemi 
zdolnościami do nauk m atem atycznych i technicznych, 
w skutku przedstaw ień zw ierzchników szkół i dołączo­
nych dow odów, na mocy N ajwyżej zatw ierdzonej w d. 7 
(19) września 1857 r. U staw y o stypendjach rządow ych, 
otrzym ali takow e stypendja na rok szkolny 1857j8  po 
rs. 150:

I. W  instytucie gospodarstw a wiejskiego i leśnictwa 
w Marymoncie: 1) Winc. Ols/.owski, sierota bez ojca,
dzieci 2je; 2) Juljan  Frąckiew icz, syn gospodarza ro l­
nego, dzieci 3je; 3) Juljan Rydzewski, sierota bez ojca, 
syn urzędnika; 4) W ł. P rzyjałkow ski, sierota bez ojca, 
syn oficjalisty pryw atnego, dzieci 7ro.

II. W  szkole sztuk pięknych w W arszaw ie: 1) Ign.

Gajewski, sierota bez ojca, syn urzędnika, dzieci 4ro;
2) Felix Brzozowski, sierota bez ojca i matki; 3) Józef 
Górnicki, rodzice utrzym ują sie z pracy rąk; 4) Juljusz 
Swiecianowski, syn dzierżawcy; 5) K arol Stampe, sie­
ro ta  bez ojca, syn obyw atela miejskiego, dzieci 7ro,

III. W  Gimnazjum Realnem w W arszawie: 1) Jan 
Koźniewski, siero ta bez ojca, syn w łaściciela cząstko­
wego; 2) Tom. Skom orow ski, siero ta bez ojca i matki;
3) W ładysław  Skrobiszew ski, syn urzędnika; 4) Alfons 
Ciszewski, syn zastępcy wójta gminy dzieci 9ro; 5) J ó ­
zef Zuliński, siero ta bez ojca, syn urzędnika, dzieci 8;
6) Stan. Gotton. sierota bez ojca, syn urzędnika; 7) F e ­
lis  F ryzę, syn em eryta; 8; E dw ard  Hirszowski syn u- 
rzęduika, dzieci 8ro; 9) W acław  Janczew ski, syn ui-sę- 
dnika; lOj Jó zef Rudnicki syn urzędnika, dzieci 4ro.

IV. W  szkołach wyższych realnych: a j w K aliszu:
1) Stan. Skrzypiński, syn rzem ieślnika, dzieci tro je ; 2) 
Ju ljan  W yrębow ski, syn zastępcy w ójta gminy, dzieci 
troje;3) Konst. K sięski, syn rzemieślnika, dzieci5ro; 4) 
Juljusz Gensch, sierota bez o jca , syn obyw atela miej­
skiego, 5) W ład. Rojkiewicz, syn nauczyciela szkoły e- 
le mentarnej

b) W_lvielcach; l)A lex . Bigoszewski, syn oficjalisty  
prywatnego; 2) Stan. Kwieciński, syn urzędnika; 3) Bo­
lesław  Vogdt, syn obyw atela m iejskiego; 4) Euge. K o­
rytko, syn urzędnika; 5) Felix Kwieciński, sierota bez 
ojca, syn urzędnika.

Na mocy tej/,e Ustawy, następujący uczniowie ze 
względu na odz na czujące się spraw ow anie i postęp w 
naukach, oraz ubóstw o, w skutek przedstaw ień zw ierz­
chników szkół i dołączonych dowodów, otrzym ali sty ­
pendja rządow e na r. 18ó7j8 po rs. 100.

I. W  gimnazjach filologicznych: a j  w W arszawie: t) 
Stan. G epner syu urzędnika, dzieci 7ro; 2) Stan. Pr/.e- 
wuski, sierota bez ojca. syn po obywatelu, dzieci 4ro; 
3) August K retschm ar, sierota bez ojca, syn po pasto­
rze, dzieci dwoje; 4; A lexander V acqert, syn nauczy­
ciela prywatnego, dzieci 7ro; 5) Stan. KramstOck, syn 
nauazyciela rządowego; dzieci 8ro) 6) Ju ljan  K esler sie­
ro ta  bez ojca i matki, syn po urzędniku, dzieci dw oje;
7) Jakób  Sztem barth, sierota bez ojca syn w ojskow e­
go; 8) Lncjan Zyminerman, syn urzędnika, dzieci 7ro;
9) W incenty N ow ak sierota bez ojca i matki, syn po 
obywatelu; 10; H enryk Hoffman syn urzędnika, dzieci 
czworo; l l jM ie c z y s . Gruel. sierota bez ojca i matki 
svn po oficerze; 12) H ip . K rajew ski siero ta bez ojca i

t m atki, po urzędniku, dzieci dwoje, 13) Jó zef W ięcko­

wski sierota bez o jca li matki, syn po  obywatelu, dzie­
ci 6ro.

bj W  Piotrkow ie: 1) F ilip Sulimierski. sierota bez 
ojca, syn po obyw atelu, dzieci troje; 2) Adolf Paw iń- 
ski, syn rzemieślnika, dzieci 5ro; 3) Tomasz L ipka,sie­
ro ta  bez ojca i matki, syn po obyw atelu cząstkowym, 
dzieci 5ro; 4) Juljusz Gruszczyński, syn nauczyciela 
szkoły elem entarnej, dzieci 7ro; 5) Mat. Fliegel syn le ­
karza, dzieci 4: 6) Klem. Basiński, syn w dowy po po­
dupadłym  dzierżawcy, dzieci troje; 7) E dw ard W nu- 
kiewicz, syn urzędnika, dzieci Gro; 8) Jan  Czapiżyńsjii, 
syn w ójta hmmy rządow ej, dzieci 6ro; 9) Ludow ił K a­
miński, syn wdowy po urzędniku, dzieci dwoje.

cj W  Radomiu: 1) W ik to r Demiauowicz syn oficera 
dzieci 8ro; 2) Jan  Szymański, syn urzędnika dzieci 2je;
3) Jó zef Z am ojsii, syn oficjalisty prywatnego dzieci 
dwoje.

d j W Lublinie: 1) Ant. Sierociński, syn proboszcza 
parafji grecko-unickiej, dzieci 4ro; 2) Mik. Skalski, syn 
w dow y po proboszczu greko-unickim , dzieci troje; 3) 
Adam Zagórski, syn w dow y po  obywatelu miejskim, 
dzieci troje; 4) Jan  Łysakow ski, syn dzierżawcy, dzieci 
dwoje; 5) Ed®. Szymański, syn w dow y po zastępcy 
wójta gminy, dzieci 5-ro; 6 Ign. Koziejowski, syn w do­
wy po mieszczanie, dzieci dwoje; 7) P io trSzuszkow ski 
sierota bez ojca i matki; 8) Kons Nikolski, sierota bez 
ojca i Eatki, syn po N adzorcy szkoły, dzieci 4ro; 9) 
Alfons Konstantynow icz, syn b. nauczycila, dzieci 5ro;
10) Jan  K ostecki, syn wdowy po rejencie, dzieci dw o­
je. II) Adam Karaszewicz, sierota bez ojca i matki, syn  
po urzędniku, dzieci dwoje.

e j W  Płocku: 1) R y sza rd  Now akowski, syn oficera;
2) Bronisław  Chądzyński, syn urzędnika, dzieci 7ro; 3 
Maxym Baranowski, syn nauczyciela rządowego, dzie­
ci troje; 4) Adam W iśniewski syn urzędnika, dzieci 4; 
5) Józef Radwański, syn urzędnika, dzieci 6ro; 6) Igna 
cy Górski, sierota bez ojca, syn urzędnika, dzieci 7ro;
7) Jan  Gerwais, sierota bez ojca i m atki, svn urzędni­
ka. dzieci 4ro; 8) Franciszek U jazdow ski, syn urzędni­
ka, dzieci 8-ro; 9) A lexander Bojemski, syn podupa­
dłego obyw atela, dzieci 5-ro; 10) Felix Motyliński. syn 
nauczyciela rządow ego, dzieci 4-ro.

f j  W  Suwałkach: 1) Bolesław Butkiew icz, syn p i­
sarza piyw atnego. dzieci 6-ro; 2) Teofil Dowgiałło, s ie ­
ro ta bez ojca, syn po urzędniku, dzieci t Oro; 3) K on­
stanty Bleclnnan, syn urzędnika, dzieci dwoje: 4) H en­
ryk  Brzoska, syn urzędnika, dzieci troje; 5) W ładysław
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(Ciąg dalszy |.

(Patrz Nr. K roniki 52.)

Nie myślcież jednak  aby to były nieokrze­
sane istoty, u których wesołość trąca  ruba- 
sznością, a żywość gburowactwem. Owszem, 
posiadały one ow wdzięk nieporównany, k tó­
ry daje życie w pośrodku skarbów przyrody, 
-nie zmąterjalizowane ciągłą mechaniczną p ra ­
cą, nie ziębnące zupełnym brakiem myśli i 
marzeń. Bez torm towarzyskich, bez pojmo­
w ania różnych wymagań świata, odznaczały 
się tą  prostotą, tą  naturalnością, k tó ra  mnie 
mającemu świeżo w pamięci etykietalne salo- 
hy Rzymu, w ydaw ała się jakoby ożywcze 
tchnienie naszych pól i łą k . Ipostacie ich by­
ły wdzięczne, jak  postacie polnych kwiatków 
hie wypielęgnowanych umiejętną ręką  ogro­
dnika: wszystkie trzy brunetki, wszystkie trzy

ubrane zawsze jednakow o, w czerwonych spó­
dniczkach i czarnych manszestrowych stani­
kach, łączy ły  się uczuciem wzajemnego przy­
w iązania, jako  ogniwa jednego łańcucha. Pul­
chne i białe ich dłonie nie stw ardniały pod 
naw ałem  pospolitej pracy, żywe ich myśli 
rw ały  się po za krańce tego m ałego świata, 
którego granicę stanow iły dwa pasm a skalis­
tych gór, Terracina i Sonnino —  a łak n ąca  
pokarm u wyobraźnia, chw ytała chciwie cza­
rodziejskie baśnie i legendy, jakie starzy ryba­
cy na długich i dżdżystych zimowych wieczo­
rach, zasiadłszy wspólnie do napraw y sieci 
opowiadali.

K ształty osiemnastoletniej Grigij, zdaw ały  
się wychodzić z pod dłuta Kanowy: podobnćj 
regularności rysów, podobnie foremnćj kibici, 
nie możnaby znaleść tylko w kraju który na 
przedziwnych pierwotworach natury, odwzo­
row ał ręką mistrzów swoich, arcydzieła sztu­
ki. Pow ażna ona była, smętna, m ało mówią­
ca; a  smętek ów płynący z zamyślonego, b łą ­
dzącego w przestrzeni wzroku, podw yższał 
jeszcze piękność tej surowśj, posągowej po­
staci. Za to o dw a la ta  od niej m łodsza Con- 
cetta, odznaczała się ca łą  żywością ludu wśród 
którego wzrosła: czarne jój oczy b łyskały

z pod długich rzęs jak  dwie iskry W ezuwiu­
sza, koralow e jej usta gotowe były zawsze do 
szczerego śmiechu, ukazując dw a rzędy bia­
łych niby perełki/ząbków —  ruchliwa ta, gib­
ka  i zwinna istota, przepędzała życie śmiejąc 
się i śpiewając.

Zaledwie pierwszy brzask jutrzenki zawitał 
do okienka małej izdebki, k tórą stary Loren­
zo nam odstąpił, ulubiona śpiewka Concetfcy 
rozległa się wśród chaty rybaka:

Słow a tej śpiewki były następujące:
Q uando  mi p iace fu r ia  dello inare,
S to  core  non  mi dice da partire .
Che c’e la  figlja dello  inarinare 
Che e ta n ta  bella, che mi fa  m o rire

Ohi nenna olii cara, ohi c a ra  oh i bella!

U n giorno  mi ci voglio a rris ich a re  
E  n e lla  stanza sue voglio  tra s ire  
E  me la  voglio stringare , e ab racc ia re  
Che n e l le  braccia  sue voglio  m orire;
E  me la voglio s tr in g a r fo rte , fo rte ,
Che in seno suo voglio la morte.

Ohi nenna, ohi ca ra ... i. t. d. (a).

(a) Ah ja k  jadubię pow iew  w iatru morza, 
Iść w świat daleki serce mi zabrania:



Skupieński, svu wójta gminy, dzieci 4ro; 6) Rudolf Jan ­
czewski, syn podupadłego dzierżawcy, dzieci 5-ro.

Uwaga. Wymienieni wyżej uczniowie gimnazjum fi­
lologicznych, obok tego dobrodziejstwa, korzystają, j e ­
szcze i z drugiego, przynależna bowiem z,a nich op ła­
ta  szkolna zastąpioną została z oddzielnego funduszu 
na ten cel przeznaczonego.

II. W  szkołach powiatowych o óciu klassach: a)  w 
Warszawie: 1) August Potocki, sierota jiez ojca, syn 
rządzcy domu, dzieci dwoje; 2) Jó/.ef Zuchalski. syn 
urzędni/ia, dzieci 5ro. , ,

b)  W  Łęczycy: 1) Józef  Borowicz, syn rolnika, dzie­
ci pięcioro. 2) Alexander Pisanek, syn zastępcy wójta 
gminy, dzieci czworo; 3) Walenty M ruk syn rol­
nika. . '

c) W  Pińczowie 1) Bogusław Pyzowskt, syn oby­
watela miejskiego, dzieci 6ro; 2) W ładysław Stanisze­
wski, syn oficera weteranów, dzieci 4ro; 3) Jan Kio- 
chowicz. syn urzędnika, dzieci óro; 4) Edmund Kozło­
wski. syn urzędnika, dzieci 6ro; 5) Walenty Obarski 
sierota bez ojca, syn mieszczanina, dzieci 7ro; 6 Felix 
Czarnowski, sierota bez ojca, syn obywatela ziemskie­
go, dzieci dwoje.

d) W  Siedlcach: 1) Józef  Domański sierota bez ojca, 
syn obywatela cząstkowego, dzieci troje; 2) Michał Za­
jąc, syn czynszownika. dzieci 6ro; 3) Jdzet Rozwado­
wski, syn obywatela cząstkowego, dzieci 6ro; 4) Jan 
Gniazdowski, syn obywatela cząstkowego, dzieci 
czworo.

ej W  Pułtusko: 1) Konrad Kozłowski, sierota bez 
o j c a  i .matki, syn wójta gminy, dzieci dwoje; 2) Wład. 
Piotrowski, sierota bez ojca, syn urzędnika, dzieci 6ro; 
Bolesław Winiarski,  sierota bez ojca, syn mieszczanina, 
dzieci 5ro; Kornełjusz Brzeski,synzakrys tjanakościel­
nego, dzieci 7ro; 5) Antoni Guiniński, syn urzędnika, 
dzieci 7ro.

f )  W  Łomży: 1) Andrzej Kajka, syn czynszownika, 
dzieci 4ro; 2) Roch Fiiochowski, syn gospodarza wiej­
skiego, dzieci 8ro; 3) Adam Polaczek, syn urzędnika, 
dzieci 7ro; 4) Leon Wyszyński, syn zastępcy wójta gmi­
ny, dzieci óro; 5) Alexander Kopczyński, sierota hez 
ojea, syn po urzędniku, dzieci dwoje. (d. n j

—  W czo ra jsze  ogólne posiedzenie T o w a rz y s t ­
w a  rolniczego vv pa łacu  Kazimirowskitn, wiele o- 
budziło zajęcia, ważnością  rozb ie ranych  przedm io­
tów, a każd y  z obecnych  wyniósł pocieszające 
wrażenie, jak ie  zawsze w idok  poważnej i um ieję­
tnej dyskuss ji ,  obudzać  winno.

H e n ry k  Starzeński, sp raw o zd aw ca  sekcji h o ­
dowli i inwentarza, rozpoczął posiedzenie od  p rzed ­
stawienia w niosków  w sku tek  podanego  przez T o ­
w arzys tw o  pytania:

iiJakie w y p ad k i  i w  ja k ic h  m iejscowościach d a ­
ły  różne  r a s s y  zagraniczne byd ła  do k ra ju  sp ro ­
w adzane , w  po rów nan iu  zmiejscowein, i ja k ie  r a s ­
sy  za najpożyteczyteczniejsze i na jw łaśc iw sze  u- 
waźać  należy ?

S ekc ja  sądzi, że w  hodow li  inwentarza, g o sp o ­
darz  trzy  cele przed  so b ą  mieć może: 

lm o , W ykształcenie  r a s sy  roboczej;
2do, ditto ditto mlecznej;
3cio, ditto ditto na jsposobnie jsze j do

tuczenia.
W o łv  k ra jow e pierw szem u celowi zupełnie od-

Titi, stary brytan, poczciwy stróż domu, a 
przyjaciel wszystkich jego mieszkańców, od­
powiadał przytłumionem szczekaniem na znak 
powitania, Paolo i Nino zaprzęgali do dwuko­
ło w eg o  wózka jdoświadczonego Ciucia (tak 
bowiem jako prawdziwi Sycyljanie zwaii swe­
go  osiołka) (a), Lorenzo obejrzawszy rdz je­
szcze z kilkoma towarzyszami sieci, zaw ołał 
donośnym głosem; „avanti!‘c i wkrótce znikło 
wszystko na zakręcie wąwozu; a w chacie 
wrzącej przed chwilą gwarem i rozmową uda­
jących się na połów  rybaków, rozlegała się 
tylko piosenka Concetty:

Q u an d o  mi p iaee  l ’aria  dello mare...

Bo lam rybaka mieszka córka hoża,
Dla której wdzięków umieram z kochania.

O droga o luba, o luba o piękna!
Chciałbym raz w życiu, tajemnie, zuchwale,
D° jej pokoju wejść niepostrzezony,
I tak ją objąć w miłosnym zapale

w jej ramionach paść śmiercią rażony,
0  tak, ja  pragnę dać uścisk dziewczęciu
1 w tym uścisku umrzeć w jej objęciu!

O droga o luba i t. d.
(Przypisek Autora).

(b) Zwierzę to w Sycylji tylko podobnie nazywają; 
w innych bowiem częściach Włoch, osieł zowie się So- 
inaro. (Przypisek Autora).

pow iad ać  się zdają, ale dwóm  drugim w arunkom  
bydło k ra jow e  nie czyni zadość.

P o d  w zględem mleczności, p ie rw szeństw o nale­
ży się rassie  liollenderskiej i żuławskiej, tam więc 
gdzie miejscowość przedstawia, k o rzys tną  sp rz e ­
daż nabiału, upowszechnienie  tych  rass  pożąda-  
nern będzie. Gdzie j e d n a k  idzie o wykształcenie  
ra ssy ,  k tó raby  choć w mniejszym s topn iu  łączyła 
w sobie w arunk i mleczności i inw en tarza  robocze­
go, tam  zaleca się w ykształcenie  uszlachetnionej 
r a s sy  miejscowej, albo krzyżow anie  je j  z r a s s ą  
szw ajca rsk ą  (schwitzką). Co zaś się tyczy  zamia­
ru  wykształcenia  bydła  na jstosow niejszego do w y ­
pasu , to  dopók i byd ło  s tepow e  wchodzić  będzie 
do k ra ju ,  t ru d n o  będzie ro ln ikom  naszym  u trz y ­
m ać z niern konkurencję .

D rugie  przez T o w arzy s tw o  postaw ione  zostało 
py tanie:

i.Czy ogólna  dążność do osiągnięcia najobfitsze­
go ru n a  bez w zględu na cienkość w ełny, nie za­
graża  upadkiem  naszy ch  ow czarń  i czasem nie s ta ­
nie się pow o d em  wielkiego zniżenia w artośc i n a ­
szej wełny, a tern samem d o c h o d ó w  z o w cza rń ?«

Py tan ie  to znalazło sp raw ozdaw cę  w  człon­
ku  K om itetu  S tanisławie A lexandrow iczu, k tó ry  
w imieniu sekcji przedstawił,  że k w es tja  ta  w ła ­
ściwie na  drodze ścisłego rach u n k u  między h odo-  
wanemi gatunkam i owiec i otrzymanemi z nich ko­
rzyściami rozw iązaną być może; zbyt j e d n a k  w y ­
łącznie ob jaw iająca  się od niejakiego czasu dąż­
ność  do w yrobien ia  najobfitszego runa , może przy 
nietrafnein p o s tęp o w an iu  w yrodzić  gatunki w ełny  
wadliwej, k tó ra  do fabrykacji  mniej zdatna, nie p o ­
trafi u trzym ać  konkurencji  z grubemi wełnami au- 
stralskiemi, a tern samem pozbaw i ro ln ików  ko rzy ­
ści. W przedmiocie tym objawiły się pomiędzy o b ra ­
dującym i zdania przeciwne w nioskow i sekcji, u trzy ­
mywano bowiem, że przy w ydoskonalone j  f a b ry ­
kacji sukna, średnie naw et gatunki wełny do cien­
kich w yrobów  użyte być mogą. zatem ten rodzaj 
wełny większe gospodarzow i zapewnia korzyści i 
zabezpiecza go od klęsk, k tórym  cienkie owce 
szczególniej p o d p a d a ją .— N adto  średnie  gatunki 
nie w ym agają  kosztownej paszy, ani utrzymania. 
Zgodzono się jednak , że w przedmiocie tym idzie 
głównie o ja sn e  postawienie, celu do którego g o s­
podarz zmierzać p r z e d s i ę w z i ą ł ,  że  zatem nieumie­
ję tne  krzyżowanie rasy  odiniennemi przymiotami 
odznaczających się— a tein samem używ anie bez 
w yb o ru  baranów  z owczarń, które w hodowli o d ­
mienne założyły sobie cele, najszkodliwszy na wel- 
nę wpływ w rw iera .  Cienkie gatunki w e łn y  znaj­
dą zawsze obfitszy pokup i w y n a g ro d z ą  s ta ran ia  
rolnika, jeżeli ty lko produkcja  ich pod ję tą  z o s ta ­
ła w odpow iednich  miejscowościach i konsekw en­
tnie p row adzoną  była.-—Ścisły rachunek najlepiej 
w tej mierze rolnika co do przedsięwziętej drogi 
objaśni.— W  ogóle jednak  jed nos tronne  oddan ie  
pierwszeństwo obfitości z pominięciem cien tośc i 
hodow li owiec w kra ju  szkodę przynieść może,—  
Z kolei w y p ad a ło  rozwiązanie następującego p y ­
tania:

,,CzV w  celu osiągnięcia największego zysku
n w i i j  w i . M L —  J C l i " ! ' . : . J..

—  Wstawajcie siniori forestieri! —  w ołała  
mała Peppina, stukając do drzwi naszych: juz 
słońce ukazuje się na wschodzie, a śniadanie 
oddawna was czeka.

—  Zaraz, zaraz diavolino! —  mruczał Ce­
zary L. kładąc bluzę i czerwoną rybacką cza­
peczkę; który to ubiór nosiliśmy, niechcąc od­
różniać się strojeni od innych mieszkańców 
gór, —  zaraz, zaraz: mleko się nie zwarzy, a 
brocholi nie rozgotuje —  bądźcie cierpliwe 
moje panny.

I za chwilę zasiadaliśmy do wspólnego po­
siłku.

Peppina śmiała się z naszego wywczasu.
—  Niech odpoczną, —  mówiła Gigia do 

siostry z zwykłą sobie powagą, —  dosyć się 
oni namęczyli przebywając tyle gór i mórz, 
ażeby dostać się do naszego kraju. Poczciwi 
ludzie, pokochali naszą ziemię —  nie gardzą 
ludem, ani obyczajami biednego rybaka...

Otarła dłonią cisnącą się do jej powiek 
łzę.

— Gigia, —  rzekłem ściskając ją za rękę, 
dla czegoś zawsze smutną?

— Bom nieszczęśliwą! —  szepnęło dziew­
czę oddalając się szybko.

z roli korzystniej je s t  w y ch o w y w ać  w łasny  in ­
wentarz, czyli też kupow ać  odehow anew oły  i ko­
nie z okolic które o wiele taniejje  p r o d u k u j ą  i jak i 
w p ły w  na nasze stosunki rolnicze w yw iera  konku 
reneja bydła  stepowego w tak znacznej ilości do 
k ra ju  sprow adzanego?-1

Zdaniem sekcji wyrażonein przez jej sp raw o z­
daw cę W ła d y s ła w a  W olfa  rozwiązanie tego p y ­
ta  zależy od w arunków  miejscowych. W  ogóle 
je d n a k  upowszechnienie hodow li miejscowej,- już  
d la  tego samego jest w ypadkiem  pożądanym, że 
u ła tw ia  możność ksz tałcenia  rass  szlachetniej­
szych widokom  g o sp o d a rsk im  bardziej od p o w ia ­
dających. Sekcja  je s t  zdania, że w prow adzenie  
wołów stepow ych , na w y p as  byd ła  w kra ju  szko­
dliwe w yw iera  sku tk i .—-Ostatnie to  zdanie oży­
wioną w yw oła ło  dyskusję . Członek to w arzys tw a  
A do lf  Kurtz, sp raw iedliw ą ueżyhiłuw agę, żcjeżeli 
h o d o w la  bydła  drożej u nas wwpadńtiiż  w okoli­
cach zabużańskie, to  zkądinąd  doświadczenie oka* 
kazało, że w ypas  bydła  tak miejscowego jak s te ­
powego znaczne w kra ju  zapewnia korzyści, że za 
prow adzenie  u nas rass  jak np: D urekhatnśkiej 
celującej zdolńośóią ła twego tuczenia i całkowicie 
ju ż  w drugim roku  życia wyrośniętćj, możeby d a ­
ło nam możność współzawodniczenia, nawet c ó d o  
w ychow u miejscowego bydła  z prowincjami, k tó ­
re do tychczas zaopa tru ją  nas w bydło  na rzeź 
przeznaczone.

Dziś przeszło 60,000 sztuk w ołów  s te p o w y c h  
corocznie do K ró le s tw a  w prow adzam y , d la  zao­
patrzenia  konsuiuoji miejscowej, skutkiem  czego, 
kraj 3,0 0,000 rs. na ten cel w yk ładać  musi. P r z y  
rozwinięciu w y p a su  miejscowego, tak  byd ła  k r a ­
jo w e g o  j a k  i chudego  stepow ego, znaczna część 
tej sum m y w  k ra ju  by pozostała, a co niemniej 
ważnem  g o sp o d a rs tw a  w zbogaca łyby  się zw róce­
niem ziemi tem posiln iejszych naw ozów , im pasza 
przez inw entarz  o p aso w y  sp o ży ta  bardziej by ła  
pożyw ną .  Może naw et p rz y  u ła tw ionych  kom uni­
k ac jach  drogam i źelazneini i w y d o sk o n a lo n y m  
sposobie  konserw ow an ia  mięsa, kraj nasz p o t r a ­
fiłby rozw inąć  hande l  tym  p rod u k tem  Z ościenDe- 
mi państw am i, w iadom o bowiem, że dziś naw e t  
fun t  mięsa w  W roc ław iu , płaci się o d  8 do 10 gr. 
drożej niż w  W arszaw ie ,

Członek to w a rz y s tw a  M ałkow ski dorzucił tu  
t ra fn ą  uw agę, że w y p a s  w ołów  w yw arem  k a r to ­
f lanym  nie daje  odpow iednich  rezulta tów , że dziś 
k iedy  sprzedaż  okow ity  u tru d n io n ą  została, n a ­
s tręcza  się d o b ry  sposób  obrócenia  kartofli na  t u ­
czenie bydła .  Również u p ra w a  w łaśc iw ych  roślin 
o k o p o w y ch  w y p aso w i sku teczną pom oc poda. 
W  tem  miejscu W ła d y s ła w  W o lff  p rzedstaw ił  ze­
b ranym , rezu lta t  czyn ionych  dośw iadczeń w  Mo- 
ske rn  p o d  Lipskiem, k tó re  przekonały ,  że w y w a r  
k a r to f la n y  rów nie  skutecznie  w p ły w a  na  w y d a j­
ność  mleka, j a k  same karto fle .  T e  osta tn ie  j e d ­
nak  daleko  bardziej od w y w a ru  na  utuczenie 
działają.

Co się tyczy  pytania:
,,Jaki w p ły w  na  s tan  b y d ła  mlecznego w yw ie­

r a  u  nas zwyczaj ryczałtow ego  od  sztuki zadzier-

Więc i w tej oddalonej od świata ustroni, 
więc i w tem młodem nieskażonym burzami 
życia sercu, zakwitło nieszczęście?

Nie śmiałem badać: zaufanie nie zdobywa 
się ale pozyskuje.

Tymczasem dnie następowały zwykłą ko­
leją po sobie: ciche one były i jednostajne, a 
przecież pełne poezji i uroku. Większą ich 
część przepędzałem błądząc samotnie w po­
środku tych gór niebotycznych, dolin rozko­
sznych, i gajów cienistych. Czasem godziny 
całe siedziałem na szczycie stromej skały, 
mając pod nogami niezgłębioną przepaść, nad 
głow ą jasne niebo Italji, a w myśli... wspom­
nienie ubiegłej przeszłości. Mały Nino które­
go brałem niekiedy ze sobą, ażeby niezabłą- 
kać się wśród niedostępnych wąwozów, zaba­
w iał się wędką nad brzegami strumyków.

Szczęśliwy to wiek: przeszłość dlań godzi- 
na, przyszłość wiekiem, a obecna chwila nie- 
wyczerpanem źródłem rozkoszy!

W jednej z takich wycieczek, zagłębiwszy 
się więcej jak zwykle wśród gór, a czując znu­
żonym, spocząłem w cieniu oliwnego lasku.

D O D A T E K .



źawienia paćhciarzom  doch o d u  z nabiału  i jak ie  
urządzenie sp rzedaży  mleka j e s t  najw łaściwszem ?"

T a k  sekcja j a k  obecni członkowie, zgadzali się 
źe sposób  ryczałtow ej sprzedaz’y  najszkodliwsze 
Wywiera skutki.

Z kolei sekcja rolnicza, p rzeds taw iła  wnioski 
swoje co do p o d an y ch  przez tow arzy s tw o  kwestji. 

Roztrząsano  na jprzód  n as tęp u jące  pytanie: 
„Z an ied b an y  s tan  łąK w  k ra ju  z jak ich  p o c h o ­

dzi przyczyn; czy z b raku  uwagi n a  ten  przedmiot 
czy też z n ieopłacania się nak ładów  n a  ulepszanie 
łąk czynionych, a razem co i gdzie przedsiębrano 
do p o p raw y  łąk  i z jak im  skutkiem ?11

W  tym  przedmiocie Jackow sk i Jó ze f  członek 
tow arzystw a, w  imieniu sekcji oświadczył: że za­
n iedbany s tan  łąk  p rzyp isać  należy  b rakow i k a ­
pitałów i pow olnem u  p ow ro tow i czynionych n a ­
k ładów . . .

Sekcja  p rzekonaną  je s t ,  źe rozpowszechnienie  
irrigacji i nawożenie łąk, s tosow nie  użyte, w szę­
dzie pomyślnemi uwieńczone zostały  skutkami. 
Gdzie je d n a k  te środki nie m ogą  być zastosow a- 
nemi, z pow o d u  znakom itych w ydatków , jak ie  p o ­
ciągają za sobą, tam  ju ż  trafnie  użyte osuszenie, 
b ronow anie  łąk mchami poros łych , posiew  c h o ć ­
by ty lko  paprocham i siennemi, ochronienie od  t r a ­
towania bydłem, użycie popiołów, zawsze dobre 
w ydadzą  o\tfoce.

Poniew aż pow szechnie  czuc się daje  brak  p rze ­
pisów i szybkiej exekucji, k to ra b y  zmuszała o- 
ściennych właścicieli do o d p row adzan ia  w o d y  
spływającej z łąk  osuszonych , tow arzys tw o  p o ­
stanowiło uczynić przedstaw ienie  do Rządu, celem 
w yjednanie  exekucji adm inistracyjnej w  sp o rach  
tego rodzaju.

Y ice-p rezes  T o w a rz y s tw a  A lexander  O stro  
wski, z w łaściwą sobie g run tow nośc ią  zdania, o b ­
jaśnił, że w edług p rób  usku tecznionych  w  H ohen-  
heim pod  kierunkiem ówczesnego d y rek to ra  W e-  
ckerhlina, a nas tępn ie  w  la tach  1853 i 1854 przez
d y rek to ra  W a lc a  ponow ionych , p rzekonano się, ze
n a w o ż e n i e  l a k  tak  m ie rzw ąjak  kom postam i nie w y ­
nagradza czynionych nakładów , owszem w yraźną  
pieniężną szkodę przynosi. Tym czasem , n a w o d ­
nienie łąk. skoro  ty lko  trafnie zas tosow anem  b y ­
ło, nigdy nadziei ro ln ika  nie zawiodło. Znane 
przysłowie mówi: » Wasser muc lii Gros11; w  u le ­
pszeniu łąk, t rzym ajm y się skazów ek natury . 
Z czynionych n ad  tym  przedmiotem spostrzeżeń, 
Wypłynęło dla zg rom adzonych  przekonanie , że 
przy  irrygacjacli należy zwrócić baczność na skład 
użytej wody, na  je j  obfitość, i na  szybkość  z ja k ą  
rozprow adzić  się daje, bo ty m  ty lko  sposobem  ł ą ­
ka  zyskuje  konieczną ilość po ży w n y ch  części, a 
w oda  rów no  całej udziela się przestrzeni. Czło­
nek  to w arzys tw a  K aro l  W alew sk i,  naocznie p rze ­
kona ł  się o na jpom yśln ie jszych  sk u tk ach  irryga- 
cji, k tó ra  pod  S ta rg a rd em  w P ru ssa c h ,  k ilkana­
ście tysięcy m orgów  nie uży tecznych  piasków, 
w  obfitą łakę zamieniła. W reszcie  uczyniono u w a­
gę, że polewanie  łąk  gnojów ką, lepsze od  zwoże­
nia ich kompostami, w ydało rezulta ty .

Podobne  do powyższego py tan ie  w zględem la-

Pod mojemi stopami ciągnęły się głębokie p a­
rowy, zakończone wysoką i stromą skałą , na 
której wydeptane przez stada kóz ścieżki wi­
ły  się w rozmaitych kierunkach po nad prze­
paścią.

O dziwy! tą  niebezpieczną, zawieszoną po­
między niebem a ziemią drogą, posuw ała się 
zwolna postać ludzka.

A nie był to żaden z mieszkańców gór, ani 
tez przyległego m iasteczka Sonnino: jasno 
błąd włosy w skazyw ały cudzoziemca; spicza­
sty z szerokiemi skrzydłam i kapelusz i tło- 
moczek zarzucony na plecy, turystę. Szedł 
wolno, zatrzym yw ał się co chwila, podejmo­
w ał jakiś przedmiot z ziemi, i obejrzawszy 
rzucał z oznaką niezadowolenia.

Śledziłem tak  niewidzialny wszystkie jego 
ruchy, wysnuwając w myśli szereg domnie­
mywali równie nieprawdopodobnych i nad­
zwyczajnych, jak  nadzw yczajną była  wśród 
tćj samotnej ustroni postaci cudzoziemca; gdy 
nao-le nieznajomy ów stanął, cisnął kapelusz 
o ziemię, po tarł dłonią czoło —  i usiadłszy 
na brzegu ścieżki, zaczął grzebać m ałym  że­
laznym szpadelkiem w piasku.

— Nino! —■ zaw ołałem  półgłosem.

sów, ponieważ zbyt w ażny  przedm iot do dyskus- 
sji nastręczało , T o w arzy s tw o  postanow iło  uczynić 
zadaniem, ogłosić się mającego konkursu .

Z kolei p rzys tąp iono  do rozbioru  pytania:
» Jak ie  są  na jprostsze  i najmniej kosz tow ne  ś ro d ­

ki powiększenia  naw ozów  w  wiejskich g o s p o d a r ­
s tw ach ?«

Spraw ozdaw ca  członek to w arzy s tw a  Jack o w ­
ski Jó ze f  wniósł, że do pomnożenia naw ozow  tza-
c.howania marnującej się nieraz gnojówki, na j­
dzielniej przyczynia się utrzym anie  byd ła  w obo­
rze tak  urządzonej, żeby na s tanow iskach  za­
ję tych  przez bydio , następnie  konie, a nawet owee 
w prow adzone  być mogły. T v m  sposobem zao­
szczędza się wiele pracy, a pomieszanie naw ozow  
wartość ieh podnosi .— Idzie więc ty lko  o urządze­
nie budow li w yższych niż do tąd  używane. Jeden  
z członków tow arzy s tw a  przedstawił plan p o d o ­
bnej obory  u niego istniejącej, do w idzenia  której 
sekcja dw óch  członków w ydelegow ała . — Co do 
nas sądzimy, że urządzenie podobne tru d n em  jes t  
w zastosowaniu. D obre  urządzenie gnojownikow, 
użycie torfów, przegniłej darni i tym  podobnych  
surrogatovp. znacznie także przyczynić  sięmoże do 
powiększenia ilości nawozu

Więcej wątpliwości nastręczyło pytanie:
,,D o jak iego  s topnia  w  ogólnej administracji ma­
ją tk u  opłacić się może kupno su ro w y ch  płodów, 
to je s t  słomy, ziarna i t. p. na utrzymanie iDwen- 
w entarza, a w razie, b raku  paszy czyli korzystniej 
je s t  jej nie naby wać, a pozbyć się zbytecznej licz­
by inw entarza?11

S praw ozdaw ca  W ła d y s ła w  Łabęcki op ar ty  na
doświadczeniach i rachunku  przez jednego  z g o ­
spodarzy  kra jow ych  czynionych, a które  w y k a z a ­
ły, że z paszy z redukow ane na w ar to ść  siano za­
ledwie 2G groszy za cetnar tegoż siana g o ­
spodarzow i wraca, a reszta p rzy p ad a  na koszta 
produkcji nawozu, oraz na pod o b n y ch  d o św iad ­
czeniach pana W altz  w H ohenheim ie i hr. Gaspa- 
rin, które podobne  do pow yższych  w yda ły  rezu l­
ta ty  konkludow ał, że w razie braku  paszy, korzy­
stniej będzie pozbyć  się inwentarza, niż paszę na 
jego  przeżywienie kupow ać. P ow yższy  szczegóło­
wo przedstaw iony rachunek  tę korzyść przynosi, 
że daje zasadę do obliczenia is to tnych  kosztów 
produkcji miejscowego nawozu. Uważano jednak ,  
że pozbawienie ziemi mierzwy idącej w ślad za p o ­
zbyciem się inwentarze, nie ty lko jednrozow e, lecz 
w całym szeregu la t  nas tępnych  szkodliwe na p lo ­
ny w yw iera  skutki.

W ięk sza  łub mniejsze obfitość naw ozów  najści­
ślej j e s t  po łączona  z ustosunkow aniem  ilości in­
w en ta rza  do rozległości m ają tku  i o trzym yw anej 
z niego paszy. T am  więc, gdzie ten  norm alny  
s tosunek  istnieje, b rak  p aszy  rzadziej się da uczuć 
ch y b a  w  w y ją tkow ych  zdarzeniach k lęsk  lo so ­
wych. Nie możemy tu  pom inąć słusznej uw agi p. 
Józefa  Jackow skiego  , że w y k u p y w an ie  słomy 
i siana przez majątki zamożniejsze nie podn o s i  je -  
szczególnej p rodukcji ,  ale j ą  ty lko  koncentru je . 
Idzie więc o to, ażebyśm y na  całej powierzchni 
k ra ju  starali się podnieść massę o trzym yw anej

Chłop czy na, zostawił swe wędki, i zbliżył 
się do mnie.

W miejscu zapytania, w skazałem  mu po­
stać zwieszoną nad przepaścią.

— Povero! — w estchnęło dziecię.
— -  Znasz go?
— B matto! (szalony), odpowiedział.
Powróciwszy do chaty i znalazłszy wszyst­

kich jćj mieszkańców zgromadzonych, opowie­
działem  im moje zdarzenie.

—  Niedocieczonym jest Bóg w swoich wy­
rokach, —  w yrzekł poważnie stary Lorenzo, 
wysłuchawszy słów moich cierpliwie: F ran ­
cuzi m ają się za doskonalszych ludzi od nas, 
narzucając nam swoją wyższość, równie jak  
narzucili swoję opiekę; a  chociaż wieli k ra ­
ju  słońce nie tak  mocno pali, choć rzeki ich 
nie w ydają z łona swego mgły zabójczej jak  
nasze bagnapontyjskie — przecież czoła któ­
re podnieśli dumą bezbożną, Bóg chyli często­
kroć ku ziemi upadkiem szaleństwa. Francuz 
którego widzieliście, jest tego świeżym przy­
kładem ; zam ieszkał on w wiosce Serano w cha­
cie rybaka Carlo: spokojny, cichy, m ałom ó­
wny, nikomu nie stoi na zawadzie —  dnie ca­
łe  przepędza baw iąc się piaskiem, niby nieu-

słomy i t ra w  p a s te w n y c h ,  żeby ziemię zasilając, 
pow szechny  postęp  p rodukcji  sprowadzić . 

N as tęp u jące  pytanie:
„Czy korzystniej j e s t  w  ogólnej gospodarczej 

rachubie , słabo a wiele, czy m ocno ' a mniejszą 
pow ierzchnię  nawozić?11

W  ten sposób  przez sp raw o d aw cę  H e n ry k a  M o­
raw skiego  rozwiązanem zostało, źe użycie większej 
lub  mniejszej ilości naw ozu na  danej przestrzeni, 
zależy od  ro d za ju  g ru n tu  i poprzedniego  s tan u  
wymierzwienia, że nawożenie ja ło w y ch  g run tów , 
nędzne daje rezu lta ty ,  k iedy  zkądinąd zbytnie  
przesycenie  ziemi nawozem, naraża rolnika, n a  
w ylęganie  zboża. W  ogóle je d n a k  sekcja j e s t  zda­
nia, źe lepiej będzie większe przestrzenie słabo, 
j a k  małe silnie nawozić.

P o  w yczerpaniu  p y ta ń  do ob rębu  sekcji rolni­
czej na leżących, p ow szechna  uw ag a  zwróciła się 
do w ażnych  przedm iotów, jak ie  sp raw o zd aw cy  
sekcji ogólnej zebraniu przedstawili. P o  odczy ta ­
niu  p ro to k u łu  posiedzenia onegdajszego sekcji o- 
gólnej przez A. W ro tnow sk iego , członek to w a ­
rz y s tw a 'W a c ła w  Łuszczewski, zdał sp raw ę  z dys-  
kussji n a d  projek tem  do etatu, w dniu tymże o d ­
bytej; oto j e s t  mniej więcej obraz tegoż etatu: 

Całkowita sum m a przypuszczalnego w p ływ u  
k tó ra  pow stanie  z opłat, przez 1450 zap isanych 
członków po rs. 15 od  każdego złożyć się mającej, 
w ynosi rs. 21,750. Z tej sum m y e ta t  p ro jek tu je  
rozchód  na:

a) N agrody , medale  i t. p. rs. 7,200
b) N a  płace d la  urzędników  1,995
c) N a  w ydaw nic tw o  roczników  i t. d. 4,000
d.) N a  bibljotekę, zbiory  i t. d. 900
e) N a  kosz ta  spraw ozdań , b a d a ń ,  w y ­

syłania  za granicę de legow anych  od  T o ­
w arzystw a: 1,050.

Pom ijam y drobniejsze w ydatki,  resz tu jąeą  zaś 
summę stanow iącą  kapita ł  rezerw ow y T o w a rz y ­
s tw a rs. 5,555, e ta t pozostaw ia ro z p o rząd zen iu  
komitetu. P rzy  rozbiorze eta tu , objawionem zo­
stało zdanie, czy nie właściwiej uczyniłoby T o ­
w arzystw o, żeby zmniejszając summę na  nag ro d y  
pro jek tow aną , o trzym aną  z tąd  oszczędność wraz 
z funduszem  rezerw ow ym  obróciło na kształcenie 
ludzi specja lnych , a mianowicie p odrzędnych  o- 
ficjalistów gospodarsk ich , k tó ry c h  b rak  w  k ra ju  
nieraz tam uje  wszelkie po s tęp y .  W  obronie p ro ­
jek tow anego  przez kom itet etatu , Er. W ęg leńsk i  
zasadnem  a p rzekonyw ającem  przemówieniem się 
wykazał:

Źe s tanow isko komitetu w śró d  to w arzys tw a  
nie dopuszcza  myśli wyłączności; j e s t  on p rzed ­
stawicielem życzenia pow szechnego, kom itet u- 
k ładając  obecny etat, nie mógł jeszcze przewidzić 
ogólnego usposobienia. Pow ołaniem  jego  było 
tylko przygo tow ać  drogę działania T ow arzys tw a ,  
następnie  dopiero w myśl jeg o  wniknąć, i zas to ­
sow ać się do niej potrafi. W  ro k u  bieżącym szło 
głównie: o objawienie exystencji to w arzy s tw a  ś ro d ­
kiem widocznym, o podniesienie użytecznych  u- 
siłowań, skromnej a zasłużonej p racy , we wszelkich 
zaw odach  ro ln iczych i w a rs tw ach  społeczeństw a

dolne dziecię, U nas pogardzonych niedołężni 
tylko starcy dziecinnieją, u nich dumnych swo­
ją  wielkością, upadek w sile wieku nastę­
puje

Nazajutrz udałem  się w to samo miejsce, 
chcąc poznać bliżej nieszczęśliwego.

Nie zaw iodłem  się w mojem oczekiwaniu; 
dochodząc wąwozu, ujrzałem  go zdaleka sie­
dzącego u stóp góry: rozgrzebyw ał jak  wczo­
raj ziemię szpadelkiem, nasypując nią m ałe 
blaszanne puszki stojące do koła.

— Pozdrowienie towarzyszowi samotno­
ści, —  rzek ł po w łosku widząc mnie zbliża­
jącego się.

—  Szczęść Boże w aszć j pracy, - odrze­
kłem po francuzku.

—  Znacież więc i moją narodow ość, i ro­
dzaj mej pracy? — zapytał z zadziwieniem.

—  Mieszkamy niedaleko od siebie, wiem 
że jesteście Francuzem co się zaś tycze w a­
szćj pracy

[D alszy  ciąg nastąpi.)

Dodatek do Nru 53 Kroniki.



około ziemi zatrudnionych.
Przytaczam y tu te kilka zdań, które dają zale­

dwie suchy text wymownego odezwania się pana 
W ęgleńskiego. Pociągnęło ono za sobąjednozgo- 
dne przyj ęeić-ćałego projektu  etatu.

Następnie Antoni W rotnow ski w imieniu sekcji 
zdał sprawę z projektu do zasad przewodniczyć 
mających przy wyznaczaniu i rozsądzania konkur­
sów i nagród. W projekcie tym sądzenie konkur­
sów i przyznawanie nagród, dzieje się przez dele­
gacje, do składu których komitet powołuje na sę­
dziów pewną liczbę członków towarzystwa z przed­
miotami konkursów, obeznanych. Komitet zgo­
dnie ze zdaniem delegacji o przyznaniu nagrody 
wyrzeka może jednak nie poprzestać na jej o- 
pinji i do osądzenia konkursu powołać drugą de­
legację w zwiększonym komplecie, do którego 
wchodzą członkowie pierwszej delegacji.— Komi­
tetowi służy praw o zapraszania do delegacji osób 
do towarzystwa nie należących, jeżeli przedmiot 
konkursu wymaga specjalnych lub technicznych 
wiadomos'ci. Projekt konkursów przedstawiony 
corocznie przez komitet zatwierdza zebranie ogól­
ne-—Projekt ten komitetu jednozgodnie przez 
zgromadzonych przyjętym został.

Nareszcie Członek tow arzystw a Jabłkow ski Jo ­
zef odczytał sprawozdanie z dyskusji nad proje­
ktem do rozkładu nagród na r. b przez komitet 
przedstawionym.

N agrody są następujące:
A. W stawienie się do rządu o udzielenie nagro­

dy honorowej.
B. Medale.
ł en Medal złoty nadzwyczajny wartości rs. 90 

za odznaczającą się całość organiczną, jednego fol­
warku lub dóbr całych tak urządzoną aby po­
stępu doskonalenie się rolnictwa odpowiednio do 
okolicy i warunków miejscowego położenia złączo­
ne były z prawdziwą intratnością, opartą na do ­
brem i trafnem obrachowania, a nadto moralnym 
i materjalnym porządku. Pozostałą od pier- 
wiastkowo projektowanego medalu wartości rsr: 
750, summę rs. 660, na w ydrukow anie opisu fol- 
w ar ku lub dóbr nagrodę główną w medalu 90 rs. o- 
trzym ującycb:—Opis obejmować będzie historję i 
stan gospodarstwa, oraz zasady na któryclijopar- 
to przyznanie nagrody.— Opis taki w wydaniu pię­
knem otrzyma ten, komu przypadła nagroda, a wy­
dany na zwykłym papierze dostaną członkowie to ­
w arzystw a bezpłatnie.

2)  Medal złoty wielki.
Zaprojektowanie przędmiotu do tej nagrody, 

pozostawia komitet sekcjom.
3) Medale złote mniejsze.

a) Za spieniężanie nabiału z własnej folwarcznej 
obory z kilkudziesięciu krów złożonej w przero­
bach a nie w mleku jak  zwyczajem jest w kraju.

W razie kilku współubiegająćych się, pierwszeń­
stwo przyznane być ma temu, kto wyższe otrzy­
muje korzyści.

b) Za utrzymywanie stadniny, koni roboczych z 
utrwaleniem jednostajnych stałych i odpowie­
dnich celowi przedmiotów.

rj Za najdawniejsze urządzenie systematyczne 
lasu, stale z pomocą siewu lub sadzenia, dotąd 
zachowane i utrzymane.

d) Z j  prowadzenie upraw y nasion pastew nych 
stale do systematu gospodarstw a należące i jako 
korzystne wykazane i dowiedzione.

Medal srebrny wielki.
a) Za wzorowe urządzenie i na większą skalę u- 

trzym anie pasieki.
b) Za urządzenie rybołóstw a sztucznie, przez i- 

krę zarybionego i z powodzeniem prowadzonego.
Medal srebrny mniejszy.

M e d a l  srebrny  będzie wartości rs. 30, na każdy 
okręg Tow arzystw a Kredytowego, dla rządcy 
odznaczającego się zdolnością, wzorowem postę- 
waniem i długoletnią wysługą; takich medali 8.

W  każdym powiecie całego kraju, ma byćudzie- 
lony jeden m edal srebrny, ekonomowi najwięcej 
odznaczającemu się m oralnością, umiejętnem i gor- 
liwem wypełnianiem swoich obowiązków i dłu- 
goletnością służby w jednem  miejscu.

Inne prżedm ioty do nagród w medalach, wła- 
sciwę sekcje oznaczą.

Towarzystwo ma nadzieję, że powołanem zo­
stanie do współdziałania przy urządzaniu wystaw  
tegorocznych w W arszawie i w Łowiczu, i biorąc 
udział w przyznawaniu nagród na tych  w ysta­
wach, przeznaćza na te nagrody ze swej strony 
dla każdej:

po  jednym  m edalu złotym mniejszym;
po dwa rnMale srebrne wielkie;

po pięć medali srebrnych mniejszych..
C. W Ustach pach Walnych i pieniądzach

1) N agrody r s . '50 i list pochw alny w każdym  
powiecie krkju, dla mdłego cząstkowego go­
spodarstw a, dwóch w łók nie przechodzącego, 
bądź to na  własnej, bądź czynszowej albo pań ­
szczyźnianej osadzie prow adzonego, k tóre jako  
jedność organiczna, doskonałością i porządkiem  
stosunkow o do warunków , w k tó rych  istnieje— 
odznacza się;— ubiegający się o tę nagrodę, po­
winien być krajowego pochodzenia;— takich n a ­
gród 39.

2) List pochw alny i nagrody rs. 15 dla tych  
służących gospodarskich, którzy m oralnością, 
długoletnią służbą i nabytą w praw ą w w ypełnia­
niu sw ych obowiązków odznaczają się.

Ubiegać się mogą: parobcy  dw orscy, pasterze 
bydła i koni, owczarze, gajowi, karbowi, kowale 
i t. p.

T akich nagród  ma być rozdanych dwie w k a ­
żdym okręgu w całym kraju, a zatem razem n a­
gród 154.

D) W pieniądzach.
1) Oznacza się po rs. 309, lub m edal złoty za 

każdą rozpraw ę, rozw iązującą zadanie.
Zadań będzie pięć:

D w a wskaże sekcja rolnicza,
Dwa sekcja ogólna,
Jedno sekcja w ychow u zwierząt.
Prócz tego kom itet ogłosi konkurs, na n ap isa ­

nie dzieła w przedmiocie wskazanym  i według p o ­
danego program u rozwiniętego, za k tóre przezna­
cza się nagrody  rs. 900. P ro jek t ten  wybornie po­
m yślany, ostatecznie przyjęty  został.

Na tem kończąc dzisiejsze spraw ozdanie, nie 
możemy pom inąć tej uwagi, że komitet T ow arzy­
stw a od czasu pierwszego swojego zawiązku, u- 
miejętnem a mozolnem obmyśleniem projektów , 
oraz całego planu czynności, znakomicie u to ro ­
wał drogę ogólnemu zebraniu do dzisiejszych je ­
go prac, które tak  pom yślne obiecują owoce.

—  W  przyszłym  miesiącu marcu, pani Hislori 
przybędzie do W arszaw y, z tow arzystw em  dra- 
inatycznem arty stów  włoskich, i będzie miała za­
szczyt dać ośm przedstaw ień w Wielkim T ea­
trze. Przedstaw ienia te składać będą dzieła na­
stępujące: Ft dra (Racine), Adrianna Lecouzretu 
(Scribe, Legouve), Camtna (Montanelli), Judyta 
(Giacometti), Debora (M osenthal), Macbeth (Shake­
speare), Marja Stuart (Schiller), Medea (Legouve). 
Pierw sze przedstaw ienie danem będzie dnia L4go 
marca. Cena miejsc: loża parterow a z 4ina bile­
tami, rsr. 9 i na ubogich kop. 10; loża pierw sze­
go piętra z 4ma biletami, rsr. 9 i na ubogich kop. 
10; loża drugiego p ię tra  z ima biletami, rsr. 7 
kop. 20 i na  ubogich kop. 10; loża galerjow a 
z 4ma biletami, rsr. 4 kop. 50 i na ubogich kop. 
10; amfiteatr pierwszego piętra w pierw szych sze­
ściu rzędach, rsr. 2 kop. 10 i na  ubogich kop. 2 
i pół; am fiteatr pierwszego piętra  w następnych 
rzędach, rsr. 1 kop. 80 i na  ubogich kop. 2 i pół; 
amfiteatr drugiego piętra, rsr. 1 kop. 50 i na u- 
bogich kop. 2 i pół; krzesło w czterech pierw szych 
rzędach, rsr. .2 kop. 40 i na ubogich kop. 2 i pół; 
krzesło w czterech drugich, rsr. 2 kop. 10 in a u -  
bogich kop. 2 i pół; krzesło w następnych i 
bocznych rzędach, rsr. 1 kop- 80 i na ubogich 
kop. 2 i pół. W czesne zamówienia na wszystkie 
ośm przedstaw ień, do lóż i miejsc num erow a­
nych, przyjm ują się codziennie od godziny Siej do 
12ej w południe, i od 2ej z południa, w kassie 
W ielkiego tea tru . O płata raz wniesiona, zw róco­
ną być ńie może. O innych szczegółach później 
doniesionerh zostanie.

— Pierwej mama, komedyjka Korzeniowskiego 
w tłoinaćzeniu rossyjskiein: Preide mamę fika, g ra­
na była pierwszy raz w styczniu r. b. na 1 estrze 
w Petersburgu, na benefisie pani 8amojiłowej. 
Gazeta Petersburg9ka (W iedomosti) mówi, że ta 
sztuczka była najcelniejszą ozdobą owego bene- 
tisu. Recenzent powiąda, że mimo nie naturalno­
ści swej treści, kom edyjka ta wcale niezłe wydaje 
się na scenie, i rozw ija się dosyć żywo. Recen­
zent dziwi się ty tu łow i i zuajduje, źe w artoby na­
zwać tę sztuczkę: „Pierw ej mama, czyli zepsute 
dziewczę11 coby rzecz obj aśniało. Recenzent takich 
dziewcząt nie lubi, z tem wszystkiem, gra aktorki 
Snietkowej, pogodziła go cokolwiek z takiemi 
dziewczętami-dziećmi.

—  W  P aryżu  wyszło dzieło pod  tytułem: Les 
Manuscrits Slaves de la bibliotheque Imperiale de 
Paris, 1858. Je s t tu  podana treść po fran- 
cuzku zbioru dw udziestu siedmiu sławiańskich

rzadkich rękopism ów, które do tąd  prawie niezna- 
ne przechow yw ały się w Cesarskiej Bibljotece 
w Paryżu. Pomiędz^ temi rękopismami znajdują 
się: 7 fossyjskich, 3 serbskie, 11 głagolickich, re ­
szta zaś są staro-słow iańskie, w większej części 
pochodzące z X IV  wieku. Dołączona przy tem 
dziele tablica, zawiera w ierny przerys głagolickich 
i kiryliekich głosek, któremi powyższe pomniki są 
pisane.

—  W  elniu onegdąjszym, Ludwika Rywacka, b. arty­
stka opery teatrów Warszawskich, w przejeździe z Ce­
sarstwa do Warszawy, będąc już mocno słabą, na sta­
cji poza Miłosną w powozie życie zakończyła. W y ­
prowadzenie jej zwłok odbędzie się jutro z kościoła XX. 
Bernardynów o godzinie 3ej po południu.

M orrespondencja Kroniki.
Grodno d. 8 lutego n. s. 1858 r. 

Zycie spółczesne. —Porównanie Grodna z  Kownem.—Ma­
skarada bez masek.—-Ressursu.— Loterja allegri.— We­
sela.— Teatra amatorskie.—40-godzinne nabożeństwo.—• 
Organy w kościele po Bernardyńskim.— Restauracja fary 
i odnowienie w niej ołtarza św. Kazimierza.—Pobożność.

Dobroczynność.
W  poprzednich korrespondencjach naszych 

daliśmy rys ogólny przeszłości Grodna, opiszmy 
więc teraz życie dzisiejsze tego miasta. Jak  G ro­
dno same je s t starożytne, jak m u ry  jego  są staro ­
dawne, tak też i życie mieszkańców jego odpo­
wiada zupełnie charakterow i miasta, i je s t cichem, 
spokojnem , patryarclialnem . Tow arzystw o gro­
dzieńskie składa się wyłącznie prawie z jednych  
urzędników sądownictw  tutejszych; z obywateli 
zaś kiedy kto przyjedzie, to za interessem  chyba 
i to na dni kilka, takich zaś coby przyjeżdżali dla 
przepędzenia zimy, słowem ludzi baw iących się 
ex officio, zupełnie nie ma. Pod tym  względem 
Grodno je s t podobnem  do Kowna, gdyż tain tak­
że tow arzystw o składa się z sam ych urzędni­
ków; lecz z drugiej strony jakaż ogrom na różnica 
między temi dwoma miastami? Grodno początkiem 
swoim sięga niepam iętnych czasów, Kowno zaś 
ożyło ledwo od utworzenia gubernji Kowieńskiej, 
to je s t  od la t kilkunastu;1 urzędnicy grodzieńscy 
po większej części tutejsi, m ają tu  sw oją osia- 
dłość, domy, m ajątki; urzędnicy kowieńscy są 
prawie wszyscy ludzie nowi od wczoraj przybyli, 
nie mający żadnej posiadłości i nie wiedzący ja k  
długo tam będą. Kowno je s t  to młodzian, k tó ry  
nie ma przeszłości, nie myśli o ju trze  i żyje tylko 
w teraźniejszości. Grodno zaś je s t to starzec, 
k tó ry  przeszedł przez wiele kolei i dla tego myśli 
o krokach dzisiejszych żeby ich nie żałował ju tro . 
Kowno lubi ruch, szał, omamienie: w nim muzyka 
grzmi w licznie uczęszczanych traktjerniach,— 
w handlach w innych pieni się szampan, m aska­
rad y  przepełnione róźnorodnem i maskami.

W  Grodnie traktjernie puste, handli prawie 
nie ma, maskarady bez masek. T u  zapewne nie 
jeden  z czytelników naszych wykrzyknie z zadzi­
wieniem cóż to za m askarady bez masek! Rzecz 
tak  się ma,, na dni kilka przed 22 stycznia afisze 
ogłosiły Grodnu, że dnia tego m a być m askarada 
na korzyść biednych; w Kownie każdy pro jek t 
lotem błyskawicy przebiega miasto i w moment 
zmienia się w czyn bo Kowno młodzian pełen sił, 
k tó ry  pragnie działać, Grodno zaś jak o  starzec 
woli być widzem niż działaczem; dla tego zaczęto 
debatow ać czy będzie kto zamaskowanym, jak  
się ubrać, zkąd kostiumów dostać, czy nie nastąpi 
ztąd jak a  kompromitacja, czy wyższe tow arzystw o 
będzie zamaskowune. 8kutkiem  zas tycłi w szyst­
kich narad  i wątpliwości było, że każdy wolał 
być widzem jak  aktorem, i że na m askaradę zja­
wiło się 306 osób nie m askowanych i tylko 10 ma­
sek, a za tem każdy iprzyzna źe mieliśmy słusz­
ność nazwać ją  maskaradą bez masek. Z tem 
wszystkiem cel pom ocy biednym był dopięty, 
gdyż osoby nie maskowane zapłaciły też same 
pieniądze coby wniosły maski i m askarada przei­
stoczyła się w  zwyczajny tańcujący wieczór.

Oprócz opisanej przez nas m askarady mieliśmy 
w Grodnie podczas całej zimy w klubie szlachec­
kim w dom u xięcia Lubeckiego co w torek res- 
sursa, czyli wieczory tańcujące, na k tórych na 
korzyść biednych była dwa razy loterja-allegri i 
tamże co czwartek i sobotę męzkie kartow e wie­
czory, na k tóre częstokroć mnóstwo się osób zbie­
rało. Co nas przy pierwszej bytności na ressur- 
sacli grodzieńskich zafrassow ało to mnóstwo p o ­
rządnej młodzieży; przyzwyczajeni do biuralistów  
innych miast gubem jalnych myśleliśmy, że to ty lu  
obywateli najechało ze wsi, zadziwiliśmy się b a r­
dzo, gdyśm y się dowiedzieli źe to są wszystko



biuraliści tu tejszych juryzdykcji. Są, oni po w ięk­
szej części synowie obyw atelscy, i miło nam od­
dać im sprawiedliwość publicznie, z’e się bardzo 
przyzwoicie prow adzą.

Mieliśmy tu  takz’e w dwócb pierw szych domach 
tutejszych zebrania niedzielne, czwartkowe, oraz 
różne przygodne zabawy, jak o  to: imieniny, za­
ręczyny, wesela. Z ty ch  ostatnich, k tó rych  liczba 
w tym roku w G rodnie dość znaczna, szczególnie 
zasługuje na wspomnienie wesele pana O. na któ­
rym  staropolska gościnność i nieudana wesołosc 
złączyła serca w szystkich w tym  zawsze miłym 
dla nas toaście: uKochajmy się."

Były u nas na korzyść biednych i teatra  ama­
torskie: rossyjski składający się z komedji Gogo­
la  Ożenienie i W odewilu: ,,N arzeczony i Chloro- 
fo r“ w Grodnie i polski złożony z komedji K orze­
niowskiego ,,W ąsy  i Peruka*1 i wodewilku „Icek 
zapieczętowany** w styczniu. O pisywać polskich 
sztuk nie myślimy, bo któż u nas nie zna W ąsów  
i Peruki i Icka zapieczętowanego? Na rozbiór zaś 
szczegółowy gry  am atorów, praw a nie mamy, 
gdyż oni grali nie z obowiązku, nie dla popisu, 
ale dla nobra ludzkości; powiemy tylko że ja k  o- 
soby  które urządzały te spektakle, tak  również 
osoby w nich grające użyły wszelkich środków  
do uświetnienia przedstaw ień i starania ich były  
uwieńczone. T y lu  było życzących być na polskim 
spektaklu, że sala tea tra lna  nie mogła ich pom ie­
ścić, dla dania więc możności widzenia go w szyst­
kim, sztuki polskie były pow tórzone dnia 23 s ty ­
cznia w obecności zebranej tu  na w ybory depu­
ta ta  szlachty pow iatu Grodzieńskiego (1).

Publiczność polska z utw orów  sławnego Go­
gola, zna tylko komedję Iiewizor poem at i Dusze 
martwe, sztuka zaś Ożenienie, o ile wiemy, po raz 
pierw szy w naszym kraju obecnie była graną. 
Sam Gogol nie nazwał tej sztuki komedją, lecz 
dał je j skrom ny tytuł: Ożenienie, zdarzenie zupeł­
nie nie prawdopodobne w dwóch akiach. Z tem 
wszystkiem je s t  to kom edja i taka, że życzyliby­
śm y bardzo, żeby wszystkie sztuki noszące na­
zwisko komedji, podobne je j były; ty lew n ie j zna­
jom ości sceny, naturalnego komizmu; tak w niej 
wytrzym ane i wybitnie nacechow ane charaktery, 
że z pierw szych słów można poznać charak ter ka­
żdej osoby.

Od początku do końca sztuki bez śmiechu w y­
trzym ać niemożna. Chcąc dać czytelnikom naszym 
dokładne wyobrażenie o je j doskonałości, trzeba 
b y  j ą  całą wypisać, lecz to przechodziłoby ram y 
korrespondencji. Zarzucają je j również ja k  innym 
dziełom Gogola obfitość p rostych  wyrazów, lecz 
Gogol miał sobie za zadanie w ystaw iać ludzi nie 
idealnych, ale takich, jacy  są w  rzeczywistości.

K iedy pod względem zabaw św iatowych, G ro­
dno ustępuje W ilnu a naw et i K ownu, z chlubą 
możemy w'yrzec, że nie ustąp i im w niczem, pod 
względem chw ały Boskiej i pom ocy bliźnim. Nie- 
dawnemi czasy, widzieliśmy z radością, jak  na 
wezwanie gorliwego o zbawienie owieczek, p ro ­
boszcza tutejszego kościoła po-Bernardyńskiego, 
JX . Gintowta, czcigodny nasz dziekan JX . M aje­
wski i inni kapłani tutejsi i okoliczni, urzędnicy, 
obywatele, wszyscy pośpieszyli z pom ocą, aby o- 
gólnemi silami uświetnić czterdziesto-godzinne na­
bożeństwo na Najświętszą Pannę N iepokalanego 
Poczęcia. I  rzeczywiście, nabożeństw o było przę- 
śliczne; od wcześnego ranku do późnej nocy, tłu ­
my zagłębionego w kornej modlitwie ludu, napeł­
niały świątynię Pańską oświeconą a giorno ty sią­
cami lamp, niespracow api kapłani nasi pracow ali 
bez ustanku to na kazalniey, to  w konfessjonałaoh 
nad  popraw ą naszą, pułkow a orkiestra podnosiła 
ducha modlitwy. Podobną gorliwość wodzimy tu  
na  każdym kroku; psu ją się organy w kościele 
po-Bernardyńskim , w net inspektor tutejszej Izby 
Lekarskiej Zabiełło sprow’adza m ajstra z W arsza­
wy i z wielkim kosztem urządza przepyszny o r­
gan z orkiestrow ym  mechanizmem, k tó ry  do naj- 
pierw szych w kraju naszym  policzonym być mo­
że; starzeje nasza fara, m arszałkowstwo grodzień­
scy Lacłmiccy nie żałują żadych w ydatków  na jej 
w spaniałą restaurację , a urzędnicy tutejsi składają 
znaczną summę na śliczne odnowienie ołtarza św. 
Kazimierza. Dość je s t poznać te fakta, dość je s t 
rzucić okiem na liczbę m odlących się i przyjm ują­
cych śś. SAKRAM ENTA w  dni świąteczne, p iąt­
ki, soboty, a naw et i eodzień, aby się przekonać, 
że starodawna ojców naszych pobożność nie wy­

li) Deputatem powiatu Grodzieńskiego został wy­
branym obywatel Antoni Glazer, a zastępcą zaś jego 
assesor tutejszej izby kryminalnej p. Franciszek Bo­
gatko.

gasła.
Jak  wódz zostaw uje najlepszą część w ojska dla 

rozstrzygnięcia bitwy, tak  ja  podobnież odło­
żyłem na zakończenie tej korrespondencji donie­
sienie o dobroczynnych dziełach dam naszych. 
W  pierwszej korrespondencji naszej (patrz Nr 25 
Kroniki)wspomnieliśmy, że k ró low aB ona w l550  r. 
założyła kościół S. D ucha ze szpitalem który  obró­
cono w ostatnich czasach na dom D obroczynno­
ści. Zakład ten, w  którym  mają schronienie siedm- 
dziesięciu starców  i kalek płci obojej, w przeszłym 
roku  był adm inistrowanym  przez komitet złożony 
z urzędników tutejszych, którzy będąc obarczeni 
m nóstwem obowiązków służbowych, mało mogli 
poświęcić czasu temu zakładowi. W idząc to  naj- 
pierwsze damy Grodzieńskie, ofiarowały swoją 
w  tem pom oc i od 2go stycznia teraźniejszego ro ­
ku, z m acierzyńską troskliw ością zajęły się ja k  ad­
m inistracją tego zakładu, tak  również i w yszuka­
niem środków  utrzym ania go. Ich  tó więc s ta ­
raniem były  urządzone spektakle amatorskie, lo- 
terje-allegri, m askarada, jttóre dzięki publiczności 
tutejszej, dosyć znaczny dochód przyniosły. P o ­
nieważ zaś dom Dobroczynności nie je s t w stanie 
pomieścić w szystkich biednych, jednej więc zn a j- 
pierw szyeh dam tutejszych przyszedł zbawienny 
pro jek t zajęcia się ubógiemi miejskiemi; za je j w e­
zwaniem pośpieszyło je j w ten moment kilka osób 
z pom ocą w tak  ślicznem przedsięwzięciu. I takim 
sposobem  utw orzyła się nówra gałęź dobroczyn­
ności, k tórej wyłącznym  celem je s t przekonanie 
się o rzeczywistym stanie ubóstw a przez odwie­
dzanie proszących w sparcia w ich mieszkaniach 
i udzielanie im takowego za pomocą jednorazow ej 
zapomogi lub stałej miesięcznej pensji. Nie wypi- 
sujem tu  imion tych  czcigodnych osób, bo imiona 
ich w yryte niestartem i litery w sercach ubogich. 
Nie dziękujem im i publiczności naszej za szczo­
dry  udział w dziełach dobroczynnych, bo cóżby 
znaczyły podzięki gdy te trudy, te pieniądze, o ta r­
ty  n 'e je d n ą  łzę sieroty, były  balsamem na rany  
nie jednego styranego wiekiem i boleścią starca?

Bielils/ii.
■i.   i

WIADOMOŚĆI Z A O R A N IC m
A M E R Y K A .

New York 4 Lutego. W  senacie w W ashingtou 
rozpraw y nad odezwą prezydenta w przedmiocie 
Kauzas zostały odroczone. Izba reprezentantów  
otrzym ała rap o rt komitetu, k tó ry  został mianowa­
ny do w ydania opinji względem postąpienia ko­
m odora Paulding, k tóry  ja k  wiadomo aresztow ał 
w N icaragua W alkera i jego towarzyszy. W ię­
kszość tego kom itetu uznała postępow anie kom o­
dora za błąd, który  zasługuje na naganę ze s tro ­
ny kongressu. Przedm iot ten został oddany ko ­
mitetowi całej Izby.

Z głównej kw atery  w ojska w U tah, nadeszły 
wiadomości z d. 18 Stycznia. Brigham  Y oung 
miał nader wojownicze kazanie i wzywał św iętych 
aby go nie opuszczali w walce. Pułkow nik Jo h n ­
ston spodziewa się, że wojsko jego  będzie mia­
ło na w iosnę do czynienia z mormonami.

(Neue Freussische Zeilung).
A N G L J A.

Londyn i8 Lutego. Podana przez Globe w iado­
mość że O ttaya w ybrana została przez rząd na 
stolicę K anady, z minięciem miast Quebeelc, M ont­
real, T oronto  i K ingston, sprawiła wielkie w raże­
nie w  tutejszym  świecie handlowym , chociaż da- 
wno już  z pew nością prawie liczono, że w ybór p a ­
dnie na to miasto. Z pomiędzy pięciu miast które 
się o ten  zaszczyt ubiegały, G ttava leży najbar­
dziej w środku kraju  i oddaw na ju ż  właśnie z po ­
w odu korzyści tego położenia, uważaną była za 
miejsce, k tóre niewątpliwie wkrótce nabierze wiel­
kiej ważności. T w orzy ona środkow y punkt h an ­
dlu  drzewem budowlanem, którego dostarczają jej 
w pobliskości znajdujące się niezmierne lasy. Za 
pom ocą krótkiej ubocznej gałęzi kolei żelaznej do 
P resscott, O ttava Zostaje w bespośrednim  stosun­
ku z główną koleją kanadyjską, a przez inną do 
O gdensburgh prow adzącą kolej, łączy się z całą 
siecią kołei żelaznych Stanów  Zjednoczonych. 
Codziennie odpływ ają ztąd  paropływ y na w schód 
i zachód do M ontreal i Kingston. Od niejakiego 
czasu mówią o projekcie urządzenia kanału od 
rzeki O ttava do zatoki Georgian. Przez to O ttava 
stałaby się głównym punktem  ruchu handlow e­
go morza hurońskiego i wyższego. Z O ttava do 
M ontreal je s t  126 mil angielskich, do Quebeck 
296, do K ingston 95, do T oronto  233, a do New 
Y ork  450 mii angielskich. Liczba mieszkańców

je s t obecnie nie większa ja k  10,000 dusz, kiedy 
tymczasem M ontreal liczy 75,000, Quebeck 60,000, 
T oronto  50,000, a Kingston 13,000 dusz. W tym 
roku w zrost liczby ludności w O ttava, będzie nie­
wątpliwie nadzwyczajnie wielki.

—  W iadom o, że pomiędzy oskarżonym i w sp ra - 
wie zamachu z ulicy Lepelletier znajduje się nie­
jak i Thom as Allsop, ścigany przez policję angiel­
ską jak o  w spólnik Orsiniego, którem u naw et dał 
swój pasport na podróż do Paryża. Otóż ten 
T hom as Allsop o mało nie został schw ytany przed 
wczoraj po południu w bliskości Londynu. Oto 
szczegóły, które nam podaje w tym przedmiocie 
jeden  z passaźerów  okrętu angielskiego Hapre.

Na stacji Basinjstoke, gdzie pociąg z L ondynu 
do Southam pton zatrzymuje się chwilowo, T h o ­
mas Allsop znajdujący się w jednym  wagonie, po­
strzegł, że ajenci policyjni p rzypatru ją  mu się 
w sposób niepokojący. N atychm iast wyskoczył 
na drogę i zaczął uciekać z taką szybkością, że 
już  był bardzo daleko, kiedy się za nim w pogoń 
puszczono. Spodziewają się jednak, że nie długo 
potrafi uniknąć poszukiwania; okolice Basinjstoke 
doskonale strzeżone są przez policję, i w krótce 
zdoła ona odkryć, gdzie się Allsop ukrywa. Za­
miarem jego zapewne było dostać się z S outham ­
pton do Jersey , albo odpłynąć do Havre.

Londyn 19 Lutego. N a dzisiejszem posiedzeniu 
Izby niższej, lo rd  Palm erston zażądał drugiego 
odczytania bilu o spiskach, m ających na celu za­
m achy przeciw m onarchom obcym. Szlachetny 
lo rd  oświadczył że bil ten nie je s t bynajmniej nie­
p rzychylny dla cudzoziemców, dodał, że depesza 
lir. W alewskiego została osobiście wręczona przez 
lir. Persigny lordow i Clarendon, k to rv  oświad­
czył am bassadorow i francuskiemu, że zupełnem 
je s t niepodobieństwem  w prow adzić jakąkolw iek 
modyfikację w praw ie przytułku dla w ychodeów. 
M inister spraw  zagranicznych powiedział n astę­
pnie panu de Persigny, że sądzi zbytecznem p o ­
wtórzyć na piśmie rozmowę jak ą  z nim miał, tenże 
dodał, że środek jak i obecnie przedstaw iony je s t  
Izbom, odpow iada interessow i i życzeniom na­
rodowym .

P . M ilner Gibson mimo to dom agał się roztrzą­
sania popraw ki żądającej oświadczenia Izby, że 
niewłaściwem je s t  prowadzić dalej rozoraw y nad 
przedstawionym  bilem, dopóki rząd nie odpowie 
na depeszę hr. W alewskiego. P P . W alpole, Peel, 
Henley, G ladstone i Disraeli mówili przeciw bilo­
wi, a na korzyść popraw ki p. Gibson. P rzy  głoso­
waniu rząd został pobity, 2 l5  głosów oświadczy­
ło się za projektem, a 234 za popraw ką p. M ilner 
Gibson, k tó ra w końcu została przyjętą.

Izbanieotrzym ała żadnego zawiadomienia wzglę­
dem modyfikacji w zam iarach lorda Palm erston.

(Independence Beige). 
F R A N C J A .

Paryż 19 Lutego. Dziś w ciele prawodawezein 
było prawie takie same natłoczenie ja k  wczoraj. 
Na galerjach uważano m arszałkaPellisier, jen era­
ła F leury, xiędza biskupa z N ancy wielkiego ja ł- 
mużnika Cesarskiego i wiele innych znakomitości 
politycznych, pragnących być ohecnemi przy roz­
praw ach nad środkami bezpieczeństwa publicz­
nego.

Pierwszym  mówcą był pan Legrand (z Lille). 
W  ogóle jego logika była dość ścisła, atakował 
on pierwszy artykuł prawa.

Po nim przemówili pp. deBelleym e i dePierres, 
ten ostatni miał mowę excentryczna często dowci­
pną i uszczypliwą, k tóra bardzo zabawiała izbę. 
Jego ataki wymierzone przeciw  panu de Cassai- 
gnac, były bardzo dowcipne, ale cokolwiek za 
żywe.

Po nim pan de Langlais radca stanu, przyw ró­
cił rozpraw y do rozbioru szczegółowego artykułu  
pierwszego, k tóry  został zatwierdzony prawie j e ­
dnogłośnie.

Przy artykule 2giin, p. Ollivier wystąpił z mocne- 
mi zarzutami,. Po odpowiedzipana Baroche, a rty ­
kuł drugi został zatwierdzony. N astępne a rty k u ­
ły w otow ane były bez żadnych rozpraw . T y lko  
przed głosowaniem nad ogółem prac, pan G arraud 
uczynił uroczystą protestację i wypow iedział po­
w ody które mu nie pozw alają głosow ać za tem 
prawem.

Izba pod wpływem silnego wrażenia, rozeszła 
się w śród okrzyków niech żyje Cesarz.

W iadom y już jest rezultat głosow ania. Głosu- 
j ą c y c h ,  251, za prawem 227, przeciw niemu 24. 
N ieobecnych lub niegłosująeych 19.

W iadom ości z L ondynu donoszą o wielkiej agi­
tacji w  całej Anglji, z okoliczności bilu o w ychod-



each. M eetingi n a s tęp u je  bez p rze rw y  je d n e  po 
d rugich . P o w iad a ją  ze now y zapow iedziany  na  
niedzielę w  H ydeparku ,  zgromadzi ze 60,000 lu ­
dzi. .Test on zwołany w celu podania  petycji p rze ­
ciw  bilowi o spiskach. D o d a ją  ze lo rd  D e rb y  n a ­
czelnik stronnic tw a konse rw aty s tó w , odm ówił zo­
bowiązania się do głosow ania  n a  korzyść  bilu 
w  izbie lo rdów . Mimo to w szystko  j e d n a k  tu  w ie ­
le liczą na  u trzym anie  się tego bilu, tem bardziej 
jeśli to p ra w d ą  je s t ,  ze hr. P e rs ig n y  ma zażądać 
paszpo rtów , jeś l ib y  p ro jek t  tego p ra w a  nie u t r z y ­
mał s|ię.

W  każdym  razie nie sądzimy, żeby  na te raz  n a ­
leżało obawiać się zerw ania  s to su n k ó w  d y p lom a­
ty czn y ch  m iędzy F ra n c ją  i Anglją, i u s tan ia  Ser­
decznej p rzychy lnośc i  i dobrego  porozumienia 
między dw o m a temi rządami.

-— M ówią o p ew n y m  angliku a resz tow anym  
w  Genui i w ażnych  p ap ie rach  niezmiernie kom ­
prom itu jących , k tó re  p rzy  nim znaleziono. P o ­
tw ie rd z i  się, że W tym  sam ym  czasie n ow y  w sp ó l­
nik sp isku  został s c h w y ta n y  w  Niemczech. T e  o- 
koliczności p o w in n y b y  p o d a ć  n o w ą  b roń  s tronn i­
kom  bilu roz trząsanego  w  parlam encie  angielskiem.

S łychać  że ma b y ć  zażądany  k re d y t  d o d a tk o ­
w y  3eh  miljonów fr. n a  kosz ta  w y p ra w y  do Chin.
Kredyt, ten  tem  potrzebnie jszym  będzie, ponieważ 
w  razie n iedosta tecznych  sił, nie m ożnaby  podobno 
u trzym ać  się p rz y  zajęciu K an tonu . (Ind. Het,.)

—  Cesarz  m ianow ał a inbassadorów  Rossji. Au- 
strji  i H olandji ,  wielkieini urzędnikami o rd e ru  le- 
gji honorow ej.  j

—  D ow iadu jem y  się, że P iem ont zdecydow ał i 
się użyć energicznych ś rodków  przeciw w y chod-  
com. Liczne aresz tow ania  i w ygnania  y.adekreto- 
w ane  zostały ' w  Genui.

—  N a  wiosnę zapow iada ją  tu  przybycie  kró la  
saskiego, z odwiedzinami do Cesarza N apoleona.

—  N o w y  m inis ter  sp raw  w ew nę trznych  jen e ra ł  
E s p r i t  C harles  M arie E sp inasse ,  urodził się 2go 
kwietnia 1815 r. w S a is sa s ,  biednem m iasteczku 
w  d epartam encie  Oude, n iedalego s ław nego m ia­
s ta  Carcassone. Jego  ojciec by ł  tamtejszym p o b o r ­
cą i p o d o b n o  w ażne położył usługi w  przedmiocie 
fa b ry k  sukna, k tó re  są  glównein źródłem zam ożno­
ści tego miasta . Jen e ra ł  w  młodym bardzo  wieku 
w szed ł  do  w o jsk a  i szybko aw ansow ał.  W ia d o ­
ma j e s t  n iepom yślna  jeg o  w y p ra w a  w D obruczy  
w  1854 r., gdzie tak  wielu francuzów  poległo, ale 
nie było  to  jego  winą, bo w y p ra w ę  tę p rzedsię­
wziął z rozkazu  wyższego i okazał w niej w ysokie  
militarne zdolności, k tó re  go bardzo  w ysoko  zale- 
ciły je g o  zwierzchnikom. J en e ra ł  E sp in asse  miał 
o k ro p n y  p rzypadek ,  ro z h u k a n y  koń ugryzł go 
w  tw arz  i pozbawił go części u s t  i policzka. U Ce­
sarza  je n e ra ł  E sp in asse  p os iada  najw iększe łaski 
od  czasu n o cy  2go grudnia  w 1851 r., k iedy  a resz ­
to w a ł  jenera ła  Ghaugarnier i innyc li  przeciw ników  
L udw ika  N apoleona. (Neue Pr. Zeitg.)

I  N  D  J  E.
K orrespondenc je  o trzym ane z Indji, objaśniają  

nieco ostatn ie  depesze  telegraficzne, k tó re  obej­
m ow ały  krótkie  doniesienia o ope rac jach  w  nie­
k tó ry c h  nie znanych  zupełnie miejscowościach, 
zrozumiałe ty lko d la  bardzo  dokładnie  obznaj- 
m ionych  z m appą  i o r to g ra ^ ą  imion w łasnych  in- 
1 dyjsk ich .

Ostatn ie  poruszenia naczelnego  w odza  sir Co­
lin C am pbell  i jego  nam iestn ików  o k tó ry ch  d o ­
nosiliśmy, niebai'dzo po jm ując  ich w zględną w a ­
żność, odnosiły  się j a k  teraz widzimy, w  zupe łno­
ści do no w eg o  planu operacji przeciw p ań s tw u  
O ude . A nglicy  koncentrują  swoje siły, aby  en e r­
gicznie działać przeciw tem u krajowi, w  k tó ry m  
d o tą d  p o w stan ie  j e s t  sam ow ładnym  panem  i s p o ­
dziewają się p rzy w ró c ić  w nim sw oją  w ładzę  
p rzed  nadejściem wielkich upałów  tak  zgubnych  
w  ty c h  okolicach dla  europejczyków .

Już  wielu naczeln ików  n a  granicy  poddało  się 
sir Colinowi C am pbell i kilka zwvcięztw odniesio­
nych  n ad  sypojami, k tó rzy  s ta ra ją  się przedłużyć 
°pór, uła tw i zapewnie ogólne  uspokojenie  tego 
królestwa.

Proces starego kró la  D elh i  po niejakiej p rz e r ­
wie prow adzony jes t  dalej i to  w  w a ru n k a c h  w ró ­
żących  n iepom yślny dla niego rezulta t .  Sądzą  j e ­
dnak  że życie będzie mu darow ane, zgodnie  z zo­
bowiązaniem się względem tego poruczn ika  I lo d g -  
son, k tó ry  go wziął w niewolę. Ściganie i karan ie  
ty ch ,  k tórzy mieli czynny udział w  p ow stan iu  nie
us ta je  i radźahow ie  uznani winnymi, bez w zg lędu  _ . _ , . .
na  swoje położenie socjalne, są skazyw ani na szu- ! kape luszy  kardyna lsk ich  w  świętem ko leg ju m d o  
bienicę. | szła do dw unastu .   (Indep. Be/ge.)

Śro d k o w e  Ind je  w raca ją  coraz bardziej do sp o -  
kojności. Zw ycięz tw a  odniesione przez anglików' 
w  Delhi i n a  równinie  Gangesu, zaczynają  w yw ie­
rać  w p ły w  n a  n iep rzychy lnych , k tó rzy  w  innych  
okolicznościach p ow sta liby  otwarcie. W zg lędem  
poruszeń  N ena  Sah iba  nie m a do tąd  żadnych  pe- 
w n y ch  wiadomości. (Ind. Belge.)

N IĘ Z T W A  N A D D U N fcJSK IE .
Gazeta Kotońska  a za nią kilka inn y ch  dzienni­

ków  ogłosiły  co następuje :  K om m issarz  francuzki 
w  rap o rc ie  w przedmiocie organizacji K ię z tw N a d -  
dunajsk ich , w nioskuje  za przyjęciem form k o n s ty ­
tucy jnych . P ru s s y  i S a rd y n ja  p rzy s tąp i ły  do te ­
go p ro jek tu ,  k tó ry  od rzuca ją  A us tr ja  i P o rta ,  a 
A nglja  p rzy jm uje  z ważnemi zastrzeżeniami. Z d a ­
nia m ocars tw  różnią się także pod  względem dzie­
dziczności w ładzy  xiążęcej. P o r ta  ba rdzo  energi­
cznie ośw iadczyła  się przeciw temu, inne zaś m o­
ca rs tw a  są  w p ro s t  przeciw’nego zdania. Zda jes ię ,  
że skończy się n a  pośredniej drodze, to j e s t  u tw o ­
rzeniu dożyw otn ich  h o sp o d a ró w .

T e  dzienniki w prow adziły  w  b łąd  publiczność. 
O to  w  kró tk ich  s łow ach  rzeczywisty  s tan  tej s p ra ­
w y , k tó ra  od niejakiego czasu ani na  krok n a ­
przód  nie postąpiła . Specjaln i kommissarze w X ię -  
z tw ach  zajęci są  obecnie w ypracow an iem  w spó l-  
nem  obrazu obecnego położenia. Nie można s p o ­
dziewać się żeby  ten  r a p o r t  został ukończony  
przed  up ływ em  trzech tygodni, co na tura ln ie  o- 
późni znow u zebranie  się konferencji. C o d o  p rzed ­
w stępnego  porozumienia się między m ocarstwami, 
choćby  ty lko  niektóremi, nie było go i n iem a  w c a ­
le, ch y b a  w  tym  je d n y m  punkcie, nie bran ia  pod  
rozw agę życzenia objawionego przez d y w an y ,  aby  
d w a  Xięztw a zos ta ły  połączone pod  je d n y m  obcym 
xięciem. O prócz  tego je d n e g o  p u n k tu  m ogły  być  
n a ra d y  i p ropozycje ,  ale nie było  ż ad n y ch  w aż­
niejszych przymierz lub  zobow iązań , a tem b a r ­
dziej jak iegoś kom ple tnego  sys tem u p rz e d s ta w io ­
nego przez ja k ie  po jedyncze  m ocarstw o, do któ- 
regoby  p rzys tąp iło  je d n o  lub kilka innych.

W  kó łkach  d yp lom atycznych  zgadzają  się p o ­
wszechnie, że kom m issarze  specjalni sądzili, że r o ­
la ich jest  da leko  ważniejszą niż b y ła  istotnie. K a ­
żdy  z n ich czuł dążność i sym patje  sw ego rządu  i 
dla  tego powinien był złożyć ra p o r t  ja sn y  i zwię­
zły. Zam iast ograniczyć się na tej dość  pros te j  
p racy , większa część podw yższa jąc  sw oją rolę, w y ­
p racow ała  długie rap o r ty ,  zawierające kom pletne 
p ro jek ta  konstytucji .  W y n ik ło  ztąd, że k w estja  
zamiast się w yjaśnić  i pos tąp ić  n ap rzód ,  bardziej 
się tv lko  skom plikowała. Dziś kiedy panowie kora- 
missarze p racu ją  razem n ad  w sp ó ln y m  rap o r tem , 
m am y nadzieję że n a tu ra  rzeczy nie pozwoli im p o ­
paść  na now o w taki sam  błąd.

Ł atw o j e s t  wnosić, że z p o w o d u  s tan u  kwestji, 
dopók i w sp ó ln y  r a p o r t  nie j e s t  znany  i dopók i 
wielkie m ocars tw a  nie m ogły roz trząsać  tej s p r a ­
w y  ja k  ty lko na  zasadzie ra p o r tó w  z łożonych p o d  
w pływ em  okoliczności k tó re  pow inny  by ły  pozo­
stać  im zupełnie obcemi, przedsiębranie  ze s t ro n y  
któregokolw iek  gabinetu, ułożenia p ro je k tu  k tó ry ­
by  został p rzeds taw iony  w i ę k s z o ś c i ,  b y łoby  zu­
pełnie przedwczesnein.

M ożem y zapewnić, że wszelkie pogłoski zamie­
szczone przez dzienniki, zasadzać  się mogą j e d y ­
nie n a  ra p o r ta c h  jak ie  kommissarze specjalni p rze­
słali z o sobna  swoim rządom . Chociaż te ra p o r ty  
złożone zostały  przez znakom itych  dyp lom atów , 
zna jących  zamiary sw oich  w łasnych  rządów , ł a ­
tw o  zrozumieć że one nie obowiązują w żaden s p o ­
sób gabinetów  k tó ry m  zosta ły  przesłane, jed y n ie  
ja k o  środki objaśniające i nic więcej.

B ardzo  b y ć  może że z pow odu  trudnośc i  zgo­
dzenia się na jed n o ,  pełnomocnicy zasiądą  około 
s to łu  konferencji, bez żadnego ułożonego p o p rz e ­
dnio planu, w y jąw szy  s ta ran ia  się o po jednanie  i 
że z tego zrodzi się d la  X ięztw  organizacja tym cza­
sowa i jakby p rzechodow a. (Indep. Belge.)

W  Ł  O C I I  Y .
— P iszą  z Rzym u d. 13 Lutego do Journal des 

Debate:
Pow szechnie  sądzą  tu , że p. Consolini, o soba 

bardzo  pow ażana, rodem  z Sinigalji, m ianow any  
będzie ministrem sp raw  w ew nętrznych , a mini­
s te rs tw o  ro b ó t  publicznych, powierzone zostanie 
x. CiufFa albo lir. G iraud.

K a rd y n a ł  Gazzoli zakończył tu  życie w  dniu 
wczorajszym . Przez  tę  śmierć liczba w ak u jący ch

DOIIE8IEK1 A.
Listy o właściwym i i  nas stanowi­

sku kwestji włościańskiej przez  W ł.  
G, wyszły w oddzielnej b roszurze  i są  do nabycia  p o  
k op .  30 za exemplar/, w  X iegarni G ustaw a G e b e ttn e ra  
i sp ó łk i  w  pa łac u  lir. S tan is ław a Potock iego , gdzie  
g łów na e x p e d y e j a  roczn ików  g osp o d a rs tw a  k ra jo w e­
go p rzez  tow arzys tw o  rolnicze w K róles tw ie  Polskiem 
w ydaw anych ,  o raz  w  innych znaczniejszych k s ięg a r­
n iach tutej s z y c h  i na  prowincji.________ (N r 8 5 — 1).

N a k ład em  xiegarni N A T A N S 0 N A  p rzy  ulicy K rako -  
w skie -Przedm ieśc ie  Nr: 442 na l e m  pię trze , w yszła  
część 6 ta tom l ig i  ser ji  Hej , ,R ozryw ek dla młodzia- 
nego w ie k u “ Dzieło zb io row e obejm ujące: p ow ieśc i ,  
p od ró że ,  l i te ra tu rę  i rozmaitości p rzez  S ew erynę  z ł o ­
ch ow sk ich  P rusza k o w ą .  P ren um era ta  na ó tom ów  czyli 
zeszytów  15 w  W arszaw ie  rsr. 4 k o p  50 w K ró les tw ie  
z p rz e s y łk ą  pocztą  rs. 5 kop. 25. do C esars tw a  w o s o ­
bnych  k o p e r tach  rsr .  6 kop .  25. P ren um era tę  w szy s t­
k ie  księgarnie  p rzy jm ują  w W arszaw ie  ja k  rów nież  i
na prowincji. (Nr. 84— i).

K sięgarnia  p o d  f irmą Z A W A D Z K I E G O  i W Ę C K I E & 0  
p rz v  ulicy K rakow sk ie -P rzedm ieśc ie ,  w dom u pp. W i-  
ze tek  N r  389  w p ros t  Saskiego P lacu , o trzym ała  n a g ł o ­
w n y  sk ład  Śpiewnik Wiktora Katyńskiego w 5ciu po - 
szytacli w ydany  św ieżo  w St. P ę te rb u rg u ;  cena e x e u i -  
p la rza  rsr. 6. Śpiewnik  ten zaw iera  melodje do pieśni: 
Karpińskiego, Kraszewskiego, Boh. Zaleskiego, Syrokomli 
St. Jachowicza i t. d., znajduje  się do  nabyc ia  w W a r ­
szawie w pow yższe j księgarni,  j a k  rów nież  w k s ięg a r ­
niach Senne wal da, Friedleina, B ernste ina  i G. G e b e th ­
n e r  na  prowincji u S. A rz ta  w  Lublinie. H- Hurijg  w  
Kaliszu i Z. M ożdzeńsk iego  w Kielcach. (Nr. 82.—  1).

W y sz e d ł  N r  8 9 & I I C l l U  I l l t l Z y C Z n c g O  i za ­
wiera: J a k  się rod zą  pieśni pobożn e  (dokończenie).—  
S tary  sk rz y p e k .— G rzegorz  Onslow. — H arfa  i kobza  
w Irlnndji .— N owości k ra jo w e  i zagraniczne.—- D onie­
sienia ,—  Do N ru  niniejszego dołącza  się d o d a te k  m u ­
zyczny, zaw iera jący  P io sn k ę  p o ls k ą  na  fortp. p. E d ­
w ard a  W olfa  i S e ren ad ę  na fortp . p ana  E. S c h w a r z  -  

bacha. (Nr. 86)

N a k ładem  księgarn i i sk ładu  nu t  m uzycznych  R. 
FRIEOLElit p rz y  ulicv S ena to rskh 'j  Nr. 460, w y sz ła  n o ­
wa k o m p o z y c ja  p o d  ty tu łem : O ontredanse  du Prin-  
tem ps, sk o m p o n o w a n y  ua for tepian  i ofiarowany w ie l­
możnej pani K ata rzyn ie  Gumming p rzez  Józefa  Erben .  
Cena kop .  37 i pół. (Nr. 82 —  1).

D o sk ład u  D ra  F. B etzhold  p rzy  u łiey  S ena to rsk ie j  
obok  R eru rsy ,  n a d szed ł  now y t ra n sp o r t  Ś w i c s y c ł t  
l l i i S i a l l  ogrodow ych ,  p o lnych ,  kw ia tow ych  i leśnych 
j a k o  t i r  koniczyny  lucerny, b u ra k ó w  i t .  d., o r a z W O F -  
ł i Ó W  k o n op ny ch  w ęgiersk ieh  d ry l ichow ych  bez 
szw u j  tamże dos tać  m ożna O l l k r u  w g łow ach  i 
m ączce  po  miernej cenie; W lS l S * t£ S I * l l y  różnej,  O C -  
t l l  winnego i es traganow egó; ( I r O Ż l l Ż y  fun tow ych; 
j a  b ł e k ,  i g a - u s z e k  suszonych ,  rów nież  p i ' O S Z -

różnych  nasion na 
(Nr. 78 — 2).

ro b ac tw o .— Spiskil persk iego  n a  
r .  b. gratis  o trzym ać można

P R Z Y JE C H A L I  DO WARSZA w y .

V ice-hrab ia  de Johnge 
d’Ardoje,nadzw ycza jny  po­
seł i pe łnom ocny  m inis ter  
belgijski p rzy  dw orze  C E ­
SA R S K O  - R ossy jsk im  z 
Bruxeli ,  Bobrowski Ignacy  
ob. z R em b ko w ic  n r  625, 
Czarnowski Józef  ob.z K ro-  
czew a n r  1346, Czarniecki 
Stefan  oby. z W yso k ieg o  
n r  476, Celiński Konst. ob. 
z P a p ro tn i  n r  634, Cliwa- 
libóg K ar.  oby. z J u r k o w a  
n r  614, Domaniewski T om . 
ob. z O s tro w a  n r  6 3 4 , / /« -  
mniccy A d o lf  i Ign oby. z 
S w o b o d y  n r  634, Karski 
G ustaw  oby. z S lężan  n r  
414, Lasocki G ustaw  oby. 
z C zarnow a n r  625, Nie- 
lubowicz J a n  obyw . z gub. 
G rodzieńsk ie j  n r  625, Po­
tocki Ant. hr.  z P ra s z k i  n r  
613, Podgórski W ale n ty  
oby. z gub. G rodzieńskiej 
n r  625, R ybiński Jó z e f  ob. 
z S zczy tna  n r  584, Skór- 
kowsU Kazi. oby. z W ie l ­

kiej W*oli n r  634, Szlubo- 
wski Stan. ob. z R adzym i­
na n r  634, Taiiski Kar. ob. 
z Chmielnika n r  634, W ło­
dek Alex. oby. z Stoczka, 
n r  625, Czetwertyński K a- 
lixt x iążę z D r e z n a n r 4 1 4 ,  
Stehlik E dw . kam ieniarz  z 
K ra k o w a  n r  634. 

w y j e c h a : . ;  z* w a r s z a w y .
B orzysław ski Ant. o by .  

do Szulinierzyc, Gotarto- 
wski Hen. ob, do  W ielk ie j  
W s i ,  MycielskiStan. hr.  do  
L ub ar to w a ,  Okęcki J ó z e f  
ob. do Grójca, Płonczyń- 
ski Zyg. ob. do Lub ia tow a, 
Siemiątkowski W ale n ty  ob . 
do W ą p ie lska ,  Wodzyński 
Jó z e f  ob do Z a b o ró w k a ,  
Walewski Alex. ob yw . d o  
Zglinny, Wężyk J a n  oby .  
<io B e łd o w a ,  Kędzierski 
Izy d o r  obyw. do L w ow a, 
Mielęcki R om an  ob. do P o ­
znania, Tarnowska S c h o la ­
s tyk a  oby. do  K rak ow a ,  
Wszelaczyński L eon d o k ­
tó r  p ra w a  doL w ow a.

W  drukarni J . Ungra. — Wolno drukować. _  Warszawa dnia 13 (25) Lutego 1858.— Starszy Cenzor, F. Stbieszczański.

  W  dniu w czora jszym  p rzy jecha ło  do W a rs z a w y
kole ją  żelazną osób  217, w yjechało  230.

T E A T R  W IE L K I.  Dziś: E rnan i.
T E A T R  RO ZM A ITO ŚCI. Ju tro :  S ztu ka  p r z y ­

podobania się.___________________ ______  ________


